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Grożby strajku. 


Nie uspokoiło się jeszcze wzburzenie dol- 
nych mas społecznych, wywołane agitacyą wy- 
borczą socyalistów polskich, ruskich i żydow- 
skich, tudzież idących w ich ślady stronnictw ra- 
dykalnych, gdy ruskie stronnictwa radykalne no 
we wydają hasła, podburzające masy ludowe — 
aby nie było spokojn w kraju. Hajdamacka „Na- 
rodna Rada“, tudzież organa posłów radykalnych: 
Trylowskiego i Budzynowskiego, raz wraz u- 
mieszozają odezwy, nawołrjące lud ruski do boj- 
kotu dworów polskich przy sianokosach i pod- 
czas żniw. Za zarobkiem każą iść prowodyrzy 
ruskim chłopom „do Prusa, który kocha Rusi- 
nów, a nienawidzi Lachów, równie jak my, Ru- 
sini ich nienawidzimy*. Tegoroczny strajk rolny, 
ma być strajkiem politycznym, obliczonym na to, 
ażeby polską szlachtę uczynić uleglejszą w kwe- 
styi czteroprzymiotnikowej reformy ustawy wy- 
borczej sejmowej. Co tu ma jedno z drugiem 
wspólnego: żniwa, * ordynacyą wyborczą, zaiste 
trudno zrozumieć. Tuk jednak wyrażają się ode- 
zwy, zapowiadające ów strajk. Do młodzieży 
ruskiej, rozchodzącej się po wsiach podczas wa. 
kacyj i do agitatorów, którzy „mieli już czas od- 
począć po trudach roboty agitacyjnej podczas 
wyborów”, zwracają się odezwy komitetów straj- 
kowych z upomnieniem, aby nie spoczywali zbyt 
długo na laurach po świetnych zwycięstwach 
nad Lachami podczas wyborów, ale aby znowu 
szli w lud („w narod*) pracować „na sławę 
Ukrainy, a na pohybel Lachom I* 

Najwięcej wytężają swoje siły ruscy agita- 
torowie strajkowi w okolicy Zaleszczyk i Śniaty- 
na — widocznie w tym celu, ażeby zorganizo- 
wać tam wzór politycznego strajku rolnego. I 
zdaje się, że dlatego obrali tę właśnie okolicę, a 
nie inną, jako, exemplum*,że z jednej strony jest 
tam jeszcze więcej niż gdzie indziej dworów 
polskich, a lud dość ciemny szalenie rozagitowa- 
ny podczas wyborów, gdy po miastach i miaste- 
czkach pełno ruskich „dijaczów* : oprócz księży, 
także adwokatów, sędziów, nauczycieli itp. £przy- 
jających hajdamackiej agitaoyi. 

Na szczęście — według dochodzących nas 
informacyj — agitacya strajkowa nie ma powo- 
dzenia w pośród ludu. Wogole chłopi nie mają 
ochoty bawić się z zarobkiem w jakieś polity- 
czne eksperymenta. To jest dla nich kwesiya 
chleba. Panom agitatorom chodzi o zabawę, 
gdy chłopom idzie o życie i stosunkowo nie wie- 
lu chłopów ruskich czuje w sobie zapał ku te- 
mu, aby na własnej skórze próbować błogich 
objawów sławionej przez „Narodną Radę* miłości 
„Frusg" ku Rusinom. Lato tegoroczne nie 0- 
biecujące nie wesołego dla rolnika w polu, od- 
biera też chłopom tembardziej ochotę do awan- 
tur strajkowych. 

Byłoby jednak lekkomyślnością nie zwracać 
uwagi na tę złośliwą, duchem nieprzejednanej 
zawiści natchnioną agitacyę. Poseł Budzynowski 
z rozczulającą szczerością i otwartością wypo: 
wiedział w izbie poselskiej parłamentu austrya 
ckiego, jakie to miłe zamiary mają ruskie rady- 
kalne stronnictwa względem polskiej ludności 
w Galicyi wschodniej. Chociaż wiemy, że wię- 
ksza ich złość, niż siły rzeczywiste, większa za- 
wziętość hajdamacka, niż realna możność obja- 
wienia tej zawzięiości czynem, to przecież nie 
nałeży spuszczać z oka ich piekielnej roboty. 
„Caveant consules |... 


Straszne przejście. 


M. PINIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


— Zuzia posiada brata— wszczęła po WIPO: 
czynku niestrudzona ciotunia — imieniem Kaje- 
tan, powszechnie Kajciem zwanego. Kajcio na- 
tomiast ma córkę jedynaczkę, imieniem Gabryela, 
w zdrobnieniu Gabcią przezwaną, panienkę nie- 
zwykle urodziwą, miłą, młodą ijak orzeszek zdro- 
wą, a O co mi przedewszystkiem chodziło, fawo- 
rytkę poceciwej Zuzi Morągowiczowej, i co za tem 
idzie, dziedziczkę wszystkich jej kamienic i kapi- 
tałów. Reainości są wolne oł jakiohkolwiek dłu- 
gów hipotecznych, wodociągi i kanalizacya w 
najlepszym stanie — dorzuciła ciotunia, ostatnim 
tchem, poczem prawdziwie znużona, umilkła, 

— Trzy kamienice w śródmieściu, i jaka 
taka gotówka — phi.. mruknął z pozoru nie- 
dbale pan radca, rzeczy to w gruncie niezłe, 
wszelako radbym także dowiedzieć się coś nisco 
dokładniejszego i O samejże pannie. Na kobie- 
tacb, jak cioci wiadomo, znam się niezgorzej, 
więc też lada Jaka mniec nie zadowoli, — koń. 
czył radza Bredzicki z pewną dumą, przyczem 
wyprostował się butnie, jednak przy niebacznym 


Regulamin izby posłów. 


Wiedeń, 10 lipca. 

(K. W.) Rząd wniósł niedawno do izby po- 
selskiej przedłożenie o zmianie niektórych posta- 
nowień ustawy z 12 maja 1878. o regulaminie 
rady państwa. Zmiany zamierzone dążą z jednej 
strony do częściowego uniemożebnienia obstrukoyi, 
z drugiej strony do przyspieszenia i skrócenia 
obrad nad projektami ustawodawczymi, a zwła- 
szcza nad budżetem, 

Niektóre proponowane zmiany są prakty- 
czne i stosowne, niektóre znów mniej odpowie. 
dnie, a w ogólności moment psychologiczny do 
wniesienia projektu reformy regulaminu bardzo 
źle wybrany. Po nowej izbie, wybranej po raz 
pierwszy na podstawię powszechnego, równego 
głosowania, i to w tym składzie, jaki dzisiejsza 
izba przedstawia, nie można się spodziewać, aże 
by ona uczuła potrzebę i ochotę nałożenia sobie 
więzów, krępujących jej dotychczasową nieogra- 
niczoną swobodę uchwalania albo raczej nieucanwa- 
lania i obstruowania w danym razie. Izba upo- 
jona miłem poczuciem, iż jest izbą prawdziwie 
ludową, mie dojrzała jeszcze do tego stopnia, aże- 
by zrozumieć, że pierwszym jej obowiązkiem 
wobec ludu jest zapewnić trwale i na zawsze 
dla parlamentu ludowego zdolność działania i 
funkcyonowania nawet w razie, gdyby pewna 
część izby dążyła do zerwania obrad Potrzeba 
było związać reformę regulaminu z reformą wy 
borczą ; do tego dążył pierwotnie gabinet bar. 
Gautscba, wnosząc równocześnie z reformą wy- 
borczą także i projekt zmiany regulaminu. Pó- 
źmiej jednak niestety zarzucił bar. Gautsch tę 
myśl, bar. Beck już jej nie podjął, a niestety nie 


znalazł się i Żadne stronnictwo. któreby było 
potrafiło przy tem  „iunciim* do końca wy- 
trzymać. 


Dzi"iejszy projekt rządowy różni się tylko 
nieznacznie od poprzedniego projektu minister- 
stwa Gautscha Dla uniemożebnienia obstrukcji 
wymierzonej przeciw  przedłożeniom rządowym, 
proponuje projekt, ił dwa razy na tydzień, we 
wtorki i we środy, izba obradować może tylko 
nad przedłożeniami rządowemi i to począwszy 
już od godziny *,12 przed południem. 

Celem utrudnienia obstrukcyi, t. zw, te- 
chnicznej, ma odtąd prezydent izby mieć prawo 
wedle własaego uznania odmawiać głosu żąda- 
nego do formalnsgo traktowania i nie uwzglę 
dniać takichże wniosków, zgłaszanych przez po- 
słów, imienne głosowanie zaś mogłoby się odby- 
wać tylko na Żądanie najmniej stu posłów. 

Wybory, do których przedsiębrania izba 
jest obowiązaną, może prezydent postawić na po- 
rządku dziennym każdego posiedzenia i kazać je 
przedsięwziąć nawet w czasie przeznaczonym 
dla obrad nad projektami rządowymi. Brak kom- 
pletu w izbie, skonstatowany przed głosowaniem, 
nie potrzebuje już odtąd spowodować zamknięcia 
posiedzenia, lecz można je tylko na krótki czas 
przerwać, aż do zebrania się kompletu. Faktyczne 
sprostowania mają się odiąd ograniczać wyłą- 
cznie do zaprzeczenia feķtom rzekomo niepra- 
wdziwym i postawieniu w ich miejsce faktów 
rzekomo prawdziwych. 

Dla przyspieszenia toku obrad, proponuje 
projekt, ażeby pierwsze czytanie przedłożeń od- 
bywało się tylko w razie, jeżeli tego zażąda 
przynajmniej stu członków izby. Jeżeli pewien 
projekt ustawodawczy został przydzielony jakiejś 


tym ruchu, aż stęknął załośnie w skutek ozwa- 
nia się jakiejś ukrytej atekcyi rheumatycznej. 

— Gabcia jest klejnotem, cukierkiem, bu- 
kiecikiem, tyle tylko ci powiem -— wykrzyknęła 
w zachwycie ciocia Kufrozyna — a z tych po- 
równań możesz sobie wybrać to, które uznasz za 
najstosowniejsza. Zresztą poznasz owe cacko nie- 
bawem, gdyż nieoceniona Zuzieczka, oczywiście 
za moją namową, urządza w tych dniach wie- 
czór tańcujący, przeznaczony wyłącznie dla wpro- 
wadzenia Gabci w świat i ułatwienia jej przy- 
szłego losu. W obcowaniu z rodzieami panny, 
nie napotkasz jak sądzę, na żadne większe trud- 
ności; matką — najzacniejszą osoba — również 
Morągowicz z domu, jest nieco zadomowioną i 
jako taka, oddaną w zupełności gospodarstwu 
mlecznemu, tudzież chowu drobiu, natomiast oj- 
ciec Kajcio, człek nader jowialny, uprawia z 
niezwykłem zamiłowaniem grę w ferbla. Jestto 
od najmłodszych lat — rzecby można — jedyne 
jego upodobanie, w którem też podobno dopro- 
wadził do mistrzowstwa. Pożądaną tedy byłoby 
rzeczą, Abyś chcąc go dobrze usposobić, zasiadł 
z nim do stolika, no — i grał cokolwiek jakby 
z roztargnieniem, ażeby on — pojmujesz mnie— 
nie przegrał. 

— Hm — hm — zadumał się radca, a czy 
wysoko on grywa? — bo to uważa ciotunia, z 
panną może być tak albo inaczej, ale z ferblem 
nie ma żartów, zaam ja tę rozrywkę, z doświad- 
czeń dość przykrych. 

- Mniejsza z tem — przerwała niechętnie 


komisyi i jeżeli wyznaczono komisyi termin do 
Zdania sprawy, komisya zaś tego terminu nie 
dotrzymała, natenczas mioże izba rozpocząć o- 
brady nad tem przedłożen=***, nawet i bez spra- 
wozdania komisyjnego. 

Odnosi się to także i do budżetu. Jeżeli 
komisya budżetowa nie przedłoży sprawozdania 
do sześciu tygodni, ma izba prawo przystąpić 
do obrad nad budżetem w drugiem czytaniu bez 
sprawozdania komisyjnego. Za podstawę tych 
obrad w rozprawie szczegółowej przyjmuje się 
etaty poszczególnych ministerstw, każdy jako 
całość, a więc np. odbywa się jedna dyskusya 
i jedno głosowanie nad całym budżetem minai- 
sterstwa spraw wewnętranych i jedna dyskusya i 
jedno głosowanie nad całym budżetem minister- 
stwa skarbu itp. Ponadto wprowadza projekt 
na tym punkcie nowość pochodzenia amerykań- 
skiego, tj. wymiar czasu dla moweów. W roz- 
prawie ogólnej nie może nikt mówić dłużej nad 
trzy kwadranse, w rozprawie szczegółowej zaś 
dłużej nad 20 minut, 

Dalszą nowością dla austryackiego parla- 
mentu byłby przymus przemawiania z trybuny. 
Projekt żąda, by wszyscy mowcy przestali odtąd 
przemawiać ze swych miejsc, a wstępowali 
zawsze na mownicę. 

Wskutek zwiększonej liczby członków w 
nowej izbie podwyższono ilość podpisów, które 
się muszą znajdować pod każdą interpelacyą, na 
25 (o 5 więcej, niż dotychczas), natomiast dla 


samoistnych wniosków poselskich pozostawiono | podziwiam. 


dotychczasową cyfrę 20 podpisów. 
Dobrem jest postanowienie projektu, iż od- 


z całym gabinstera nie może zdziałać niczego, 
bez aprobaty ze strony hr. Potockiego, Abraha- 
mowicza, Głąbińskiego i hr. Dzieduszyckiego. On 
może tylko obiecywać, a zdziałać nie może sta- 
nowczo niczego, gdyż ministerstwo br. Becka w 
odniesieniu się do Galicyi jest całkowicie zawi- 
słem od „polskiego raądu narodowego“ w Gali- 
cyi; OnO „jest w jego niewoli". 

„Z 2 względów stara się teraz rząd zjednać 
sobie klub ruski. Pragnie zapewnić sobie potrzeb - 
ną większość w parlamencie dla swago przedlo- 
żenia o ugodzie austryacko-węgierskiej, które 
będzie wniesione podczas sesyi jesiennej, a nad- 
to zamyśla izolować soeyał-demokratów. Ostatnia 
kwestya zawiera martwy punkt pertraktacyj kla- 
bu z rządem; na tym punkcie rozbije się klub, 
a Polacy niczego bardziej nie pragną, jak wła- 
śnie rozbicia klubu ruskiego. Br. Beck wszczął 
tę akcyę rozbijania kiubu przez swe „pourpar- 
lers“, i działa poniekąd jako agent polityczny za- 
kusów polskich". 


Mowa JE. dr. Korytowskiego 


wygłoszona ma posiedzeniu wiedeńskiej izby po- 
słów dnia 2 lipca, 


(Ciąg dalszy.) 


Szanowni panowie! Opowiem panom rzecz 
następującą: Niedawno temu rozmawiałem o 
kwestyach dziś tu omawianych z pewnym zna 
komitym politykiem, stronnictwu panów bardzo 
bliskina, jakkolwiek nie należy do niego bezpo- 
średnio. (Głos: Jaką partyę masz pan w myśli?) 
Socyalno-demokratyczną. U niej to zauważyłem, 
że wprowadziła u siebie surową dyscyplinę, którą 
Ów pan, mój przyjaciel, powiedzisł : 
Nie powinieneś pan był tego uczynić w zwiąaku 
z wyborami itd. Co do mnie, podobnie, jak to 
czynię dziś tutaj wobec wysokiej izby, usiłowa- 


tąd pisemne odpowiedzi, udzielane przez mini- | ję przyjaciela mego przekonać i powiedziałem 


strów na interpalacye, nia będą wcale w izbie 
odczytywane, lecz oddawane odrazu do druku. 
Dzisiejsze lektury ministrów, którzy cichym gło- 
sem odczytywali nieraz całemi godzinami odpo- 
wiedzi na różne imterpalacye, a nie byli przez 
nikogo oprócz interpelant>w  słuchani, zabierały 
tylko dużo czasu izbie 1 ministrowi, męczyły od- 
powiadających. a mie miały żadnego Celu, bo 
i tak oddawano je zaraz do druku. 

Dalsze postanowienia projektu przedstawimy 
w następnej korespondencji. 


Rusini a rząd. 


Wiedeński korespondent „Haliczanina* pisze, 
że klub małoruski w parlamencie zaczyna przy 
bierać na znaczeniu. „Br. Beck zmuszony jest 
szukać sposobów dla usunięcia ruskiej opozycyi 
w radzie państ za“. Do znaczenia dochodzi klub 
ruski nie przez serwilizm, jakim posługiwali się 
swego czasu „świętojurcy* i ich epigonowie „sta - 
rorusini*, oraz ukrainofile w rodzaju Ławrow- 
skiego i Barwińskiego — ale dzięki energicznej 
robocie „ukrainofilskich radykałów (Trylowski, 
Baczyński, Łahodyński) i „młodej rosyjskiej par- 
tyi“ (Markow, Hlibowicki czy Glebowitskij). Obie 
te partye „zerwały raz na zawsze z serwilizmem; 
oni nie spodziewają się niczego ani od rządu 
austryackiego, ani od tolaków*, lecz polegają tyl- 
ko na własnych siłach. 

Br. Beck potrzebuje teraz pomocy ze stro- 
ny klubu ruskiego. Zwrócił się do komisyi par- 
lamentarnej tegoż, aby mu przedłożyła swe po- 
stulaty i warunki, pod jakimi klub zgodzaićby 
się chciał na zaniechanie opozycyi. Obecnie człon- 
kowie klubu ruskiego zastanawiają się nad punk- 
tacyami ugodowemi, których owocem będzie me- 
moryał, zawierający postuiaty ruskie, zmierzają- 
ce dc uszczuplenia stanu posiadania Polaków w 
Galieyi. 

„Haliczanin* wątpi, czy rząd uwzględoi 
wszystkie postulaty ruskie, gdyż „br. Beck wraz 


ciotka — trzy kamienice, kapitały i puchlina 
wodna u biednej Zuzi pokryją niebawem aż nad- 
to niebezpieczeństwo, a zresztą któż to widział, 
ażeby mężczyzna lękał się tak dalece każdego 
ryzyka. Wierzaj mi zresztą — dziecino moja — 
nie w ferbłu mieści się niebezpieczeństwo nasze- 
go przedsięwzięcia, gdzieindziej zaprawdę poszu- 
kać go należy i stamtąd nadejdzie ono niewątpli- 
wie, jeżeli ty się spóźnisz, lub dostatecznej męs- 
kości nie rozwiniesz. Ja się zgoła czego innego 
obawiam — przerwała tajemniczo ciotunia. 

— (Cóżby mi w tym stopniu aagrałać 
miało? — zagadnął z niepokojem radca. 

Chytra kobiecina nie spieszyła się jednak z 
objaśnieniem ponurej grozy. Ona nawet powstała 
z miejsca, tabaczkową mantylą przysłoniła po- 
chyloną swą postać i ze stygmatem zagad- 
kowego milczenia na ustach zbierąła się ku 
wyjściu. 

— Więc cóż ciociu, ciociuniu ? biadał 
dalej niemiłem przeczuciem podniecony bratanek 
— co mi tak dalece grozi? 


Wszelako ciotka Eufrozyna milczała jeszcze 
przez chwilę, aż wreszcie, jak to bojownik roz- 
ważny czyni, który długo cel upatrując, w 
ostalniej dopiero sekundzie groźny pocisk mio- 
ta, ozwała się i ona, stając u progu wyj- 
ścia. 

— W mieście mamy aptekarza, znasz go i 
doświadczałeś — pamiętaj tedy Frączyński — tak 
zwał się ten pyszny mężczyzna, owdowiał od ro- 
ku i nie próżnuje. 


mu w końcu: Co uczyniłaby partya aocyalno 
demokratyczna, gdyby ktoś do niej należący po- 
stąpił w podobny sposób? — On zaś odparł: 
Ukręconoby łba jego awanturniczości! (Weso- 
tość). Że rząd austrvacki... (Okrzyki. — Głos: 
Czy to był baron Hock?) W dalszym ciązu.. 
(Głos: Rząi nie jest przecie żŻadnem siroun! 
ctwem politycznem!) Tem więcej obowiązków 
cięży na nim, jako na rządzie, ponieważ stoi po 
nad purtyami (okrzyki) i dopuścić mie może, aby 
urzędnicy brali udział w najostrzejszych organi 
zacyach partyjnych i zwalczal' poszczególne stron- 
nictwa polityczne. My mamy... (Głos: Ale partyą 
szlachecką (Schlachzizenpartei) wolno wam być!) 
Legendy o szlachcicach, z którymi panowie cią- 
gle tu występujecie, dawno prz atały być praw 
dziwe. Dajcie im panowie spokój. Pozwólcie mi 
raczej dalej mówió. Dobrze? — (Głosy; Dobrze!) 
Owoż dalszy ciąg tej mowy brzm: rząd wciska 
się klimem pomiędzy ludność i urzędników. Prze- 
ciwko temu zastrzedz się należy! — To jest au- 
stryacki urzędnik I 

Dnia 7 maja 1907 r. powitał Schmid na 
generalnem zebraniu Związku „Stadtbahn* zgro- 
madzenie jako początek energicznej walki prze- 
ciw biurokratyzmowi, nazwał uprzejmość p. mi- 
nistra kolei zamaskowanem tylko pociągnięciem 
bojowem, zarzacił austryackiej praktyce adminie 
stracyjnej, że jedynie do tego zdąża, by opodat- 
kowaną publiczność za nos prowadzić i zauwa- 
żył, że w Austryi tylko skandalem da się coś 
uzyskać, (Okrzyki). Piękny austryacki urzędnik, 
prawda? 

W końcu, skoro się mnie do tego zmusza, 
winienem jeszcze oo do Schmidą, którego py- 
szałkowaty i krnąbrny charakter wcześnie się 
ujawnił, stwierdzić, że już jako asystentowi ra: 
ehunkowemu w kwalifikacyi d. 14 lutego 1897 
zarzucono mu brak pilności, powagi i subordy- 
nacyi — i że skutkiem tego (p. poseł Gidzekl u- 
słyszy to niezawodnie ze zdumieniem) został 6- 
rzeczeniem dyscyplinarnem z d. 31 maja 1897 
ukarany za opieszałość w uczęszczaniu do urzę- 
du pisemnem upomnieniem. (P. Pastor: A więc 


Rzekła — drzwi zatrzasnęła, a skamieniały 
radca z upiorem aptekarza Frączyńskiego po- 
został samowtór. 

— Nie — wyrzekł, odzyskując po niejakim 
czasie przytomność — do tego już za nie w 
świeeie nie dopuszczę. Jak to, miałżeby mnie 
ten pigularz przeklęty sze wszystkiego wyzuwać, 
czy obrabowywać? Po Franciszce Gabcia, po 
Gabci—na to miejsce nię miał pan radca wpraw- 
dzie nikogo upatrzonego na razie, więc dodał 
tylko ogólnikowo, ta druga, później trzecia i 
dziesiąta. 

Nie — do tego nie przyjdzie, a urągo- 
wiskiem ludzkiem z jego przyczyny radca 
Mokre-Komnaty Bredzicki nie będzie prze- 
nigdy. 

Tak postanowił dzieiny cywilista, a duszę 
jego dość miło usposobioną, ogarnął dziwny o- 
gień stanowczości i zapału. Gabci, Kajciowej 
córy, nie widział on wprawdzie jako żywo, a 
przed paru godzinami w ogóle o istnieniu tej na- 
dobnej postaci się dowiedział, aż tu nagie po- 
czął jej nie tylko gwałtownie pożądać, ale nadto 
zdobycie jej względów jął uważać za punkt wła- 
snego honoru. 

Wszystkiemu był winien — rzecz jasna — 
czarodziej-aptekarz, do którego też zapałał nasz 
radca płomienną nienawiścią. 

Nie doczekanie jego — myślał i powtarzał 
półgłosem — wszystko na jedną kartę posta- 
wię, ale Gabci tak łatwo mu nie odstąpię. 

Na balu u Morągowiczowej, nie on, ale ja 


4 r 


Rok XLVII. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Iiwowie: Administracya „Gaże- 
ty Narodowej“ ul. Kopernika 7 i biuro Sokołow- 
skiej Pasaż Hansmana; We Wiedniu: Haasenstein 
% Vogler (Otto Mass) I Kirntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rodolf Mosse Seilerstadte 2, A. Oppolik 
Griinangergasge 12, M. Dukes Nachf,, Max Angen- 
feld & Emerich Lessner I. Wollzeile nr, 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg IT Praterstracse 3$, 
Adolf Chulawski VIIL, Stiftg. 4, E. Braua I. Roten- 
turmstrasse 9; W Budapeszole: Joliu:sz Leopold 
VII. Elisabethring 41; We Fr lo n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. Davbe & Comp; W Pe- 
ryżu: C. Adama Ciborowskiego następca: Racs- 
kowski 14, Cité de Trévise Paris. 

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
tab jego miejsce 20 kal. Nadesłane za wierna lub 
jego miejsce 60 hal. Głłosy publiczności = 
wierst lub jego miejsce 1 kor. Prywatna ko- 
rospondenoya 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., ną prowincy! 10 hal. 
(Numery dawniejsze kosztnją po 10 ct.) 
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przed 10 laty!) Mogę zresztą w odpowiedzi na 
wywody pana... (Okrzyki). Ależ proszę panów, 
pozwólcie mi mówić! (Okrzyk p. Glóckla). 

Panis pośle i to zostanie odparte, skoro 
przystąpię do odpowiedzi na pańską mowę. 

Z wfiuszczonego stanu rzeczy okazuje się 
jasno, iż zarządzeń wobec owych trzech urzęd- 
ników nie przedsięwzięto bynajmniej w tym 
ceiu, aby ukrócąć ich polityczną działalność, albo 
też, ponieważ wystąpili jako kandydaci do god- 
ności posła, a tem mniej dlatego, że reprezento- 
wali przytem kieranek polityczny wrogi pewnemu 
politycznemu stronnictwu, lecz jedynie i wyłącz- 
nie dlatego, iż dopuścili się niejednokrotnie cięż- 
kiego naruszenia dyscypliny, a także w wyko- 
naniu ogólnych praw obywatelskich, - specyalnie 
zaś przy reprezentowaniu spraw i interesów 
stanu wysunęli się daleko po za granica, obo- 
wiązujące urzędnika państwowego z mocy jego 
służbowej przysięgi. 

Jeżeli wskutek tego władze wystąpiły prze- 
ciw owym urzędnikom, to nie tylko spełniły ze 
stanowiska porządku państwowego prosty obo- 
wiązek, lecz broniły tem samem także słusznego 
interesu, jaki ma ludność podatki płacąca w tem, 
by aparat administracyjny funkcyonował w spo- 
sób niczem niezamącony i nie dawai powoda 
do zażaleń. 

Co do charakteru zaś zarządzeń, wydanych 
przeciw owym urzędmikom, stwierdzam, šo dr. 
Waberowi wytoczyła kraj. dolno-austryacka dy- 
rekcya skarbu dochodzenie dyscyplinarne, na 
podstawie którego orzeczeniem z 21 lutego 1907 
uznany został winnym przekroczenia słażbowego, 
a ze względu na kilkakrotne pouczenia i apom- 
nienia przeniesiony został do innego miejsca 
służbowego Komisya dyscyplinarna ministerstwa 
skarbu odrzuciła rekurs, wniesiony przez dr. 
Wabera przeciwko wspomnianemu orzeczeniu 
i zatwierdziła to orzeczenie 4 maja 1907, wobec 
czego dr Waber rozporządzeniem ministerstwa 
skarbu z 16 maja 1907 przeniesiony został do 
okręgu kraj. dyrekcyi skarbu w Insbruku. Przy 
wyborze jednak władzy nm ższej kierowano się 
życzliwie względem na chorowitość dr. Wabera 
ı dlatego upatrzono dlań na południa położone 
miejsu służbowe z łagodnym klimatem. (Okrzyki, 
— wWegsołoć *.) 

Co d: Polisufa i Schmida, karanego już 
poprzednio w drodze dyscyplinarnej — to przy 
zastosowania jak najdalej 1dącej łagodności i ze 
względu na ich niewinne rodziny, zaniechano 
zupsinie ukarania dyscypliaaroego, (Słuchajcie ! 
Sła najcie |), poprzestając na przeniesieniu admi- 
u «iracyjnem 

Tym sposobem zaoszczędzono im następstw 
kary dyscyplinarnej, a zachowano prawo doma- 
gania się kosztów przesiedlenia. 

Co do tego, że administracya ma prawo 
przedsiębrać tego rodzaju przeniesienia, nie mv- 
że być żadnej wąipliwości i uznano dawno w 
praktyce ! w teoryi, Że władze admuistracyjne 
posiadają nieograniczone prawo urzędników, 
poddanych ich rozporządzeniu, w miarę potrze- 
by słażbowej, o której orzekać może jedynie 
władza, przenosić wedle swobodnego uznania, o 
ile tym sposobem nie uczyni sę żadnej ajmy o- 
wym urzędnikom co do klasy rangi i stułbowych 
prerogatyw. 

Wysoka Izbo! Wobec takiego stanu rzeczy 
nie może być oczywiście mowy 0 cofnięciu wy- 
wydanych rozporządzeń (Potaciwanie); a to tem 
mniej, że dr. Waker i Schmid mimo upomnień 
nie zmienili swego sposobu postępowania. 

I tak na pewnem zgromadzeniu wyborczem 
10 kwietnia 1907, a więc jaż po otrzymania o- 
rzeczenia dyscyplinarnego, dr. Waber omawiając 
sprawy urzędnicze, wyraził się, że „raz nakoniec 
zerwać się musi z systemem dowolności i przy- 
padku i że państwo nis może domagać się oň 
prywatnego przedsiębiorcy porządnego traktowa- 
nia podwładnych, jaśli samo systematycznie w- 
prawia wyzysk i niesprawiedliwość*. Wyraził 
też dr. Waber nadzieję, że „dotychczasowy au- 
tokratyczny system raz się skończy i że w miej- 
sce stężałych, jakby z kamienia byli, urzędników 


kotyliona poprowadzę, z teściem Kajstanem — 
zwał go już z góry, jakby dla bezpieczeństwa te- 
ściem — nietylko, że bez wachania do ferbla za- 
siądę, ale całą pensyę roczną, wraz z dodatkami 
aktywalnymi i drożyźnianymi, w razie potrzeby 
jako „mayzeł-viso* postawię. Dla panny zakupię 
bukiet, najdroższy jaki w mieście znajdę, a szam- 
pitra po kawalersku, chociażby z berlacza samej 
babci Morągowiczowej wypiję, eo do Frączyńskie- 
go zaś, to jeżeli inaczej mi pójdzie — wyzwę go 
i zastrzelę. 

— (łabci ty bratku nie dostaniesz — po- 
wtarzał pan radca po raz setny z rzędu, krążąc 
jak lew podrażniony wzdłuż i wszerz swego 
pokoju. — Franciszka nawet za dobra dla ciebie, 
a cóż dopiero Gabcia — to chyba nie dla pigu- 
larza przysmaczek. 

Tak monologująe i gestykulując, aapomniał 
pan radca o całym bożym świecie. 

Nie peszedł wieczoru tego na wista do ka- 
syna, zaniechał wieczerzy i wreszcie gdy noc 
czarna zapadła, runął na połę rozebrany, a z gło- 
wą w płomieniach, na niedbale zasłane kawaler- 
skie swe łoże. 


(C. d. n.) 
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państwowych, wejdą urzędnicy ludu“. (Potaki- 
wania). 

Twierdził również dr. Waber przy omawia- 
niu położenia przemysłowców, że „jako urzędnik 
skarbowy wie doskonale, ile ludność ofiar pono- 
Bi, a jak mało w zamian daje jej państwo”, Tak 
wyraża się urzędnik skarbowy | 

Także wy, panowie, z szeregów socyalnej 
demokracyi przyznacie, że coś podobnego jest 
przecie niedopuszczalne. 

Następnie zwrócił się dr. Waber w oświad- 
czeniu, wystosowanem pod koniec maja 1907 do 
„Oest. Alig., Korr.“ przeciwko urzędowym ogło- 
szeniom w sprawie ukarania go i opublikował 
orzeczenie dyscyplinarne, twierdząc, że stoi ono 
w bezpośredniem i widocznie świadomem prze- 
ciwieństwie do umotywowania i do złożonego 
przezeń przełożonemu kraj. dyrektorowi skarbo- 
wemu oświadczenia, iż owo ukaranie pozostaje 
w seisłem związku z jego, dr. Wabera, kandy- 
d-turą d» rady państwa. Zastrzegł przytem dr. 
Wa er dla sedie po za służbą swobodną kryty- 
kę o sięnzwamia rządu i ministrów w. sprawach 
pubł'cznych 

Gdy zaś świeżo nowo wybrane prezydyum 
centr Związku stowarzyszeń urzędniczych przy 
sposobuLości pewnego przyjęcia u prezydenta mi- 
pistrów i u mnie w sposób lojalny uznało zarzą- 
dzone przeniesienia jako prawnie uzasadnione 
(Słnchajcie ! słuchajcie |) i prosiła o przeniesienie 
tych urzędników napowrót w drodze łaski, — 
doszło z kół urzędniczych, obeznacy”h z inten 
cyami dr. Wabera, że nie pochwalaią postępowa- 
nia prezydyum, że je raczej, jak w pizeważnej 
liczbie gazet czytać było możae, petąpieją, po- 
nieważ w poczynionem przez ow.» prezydyum 
przyznaniu i w złączonych z o'em prośbach do- 
patrzono się odstępstwa pod wplywem pokusy, 
grożącej ograniczeniem obywatelskich praw 
urzędników. 

Tak więc pierwszą zaraz próbę kierowni- 
ctwa Związku, celem porozumienia się w lojalny 
sposób z rządem, spotyka ze strony tych panów 
potępienie! I to są austryaccy urzędnicy? (Słu- 
chajcie ! Słuchajcie I). 

Co do Schmida, to już dnia 2 czerwca 1907, 
a więc zaraz po objęciu służby w okręgu dy- 
rekcyi skarbu w Czerniowcach, wystąpił on zno- 
wu jako wrogi rządowi, duchem podburzającym 
przejęty mowca i wywodził, że jedynie ustano- 
wienie izb urzędniczych, opartych na demokra- 
tycznej podstawie, może uchronić urzędników od 
samowoli przełożonych. 

Z tego wszystkiego możecie przekonać się 
szan. panowie, że wydane we wszystkich tych 
trzech sprawach rozporządzenia miały na celu 
jedynie ochronę interesów mużby, że wydano 
owe rozporządzenia z powodu przekroczeń służbo- 
wych bez względu na polityczną działalność wy- 
mienionych urzędników (śmiechy), a zwłaszcza 
bez jakiegokolwiek związku z kandydaturami ich 
do rady państwa. (C. d. n.) 


Wypogadze się! 

Wypogadza się tak po stronie rosyjsko-fran- 
cuskiej, jak po stronie amerykańsko-japońskiej. 
I powiadają nawet, iż dobrze się stało tak, jak 
się właśnie stało. 

Organ gabinetu paryskiego „Temps* zaraz 
po artykuie „Nowego Wremienia* nietylko zgro 
mił dosadnie złośliwe wycieczki „Matina“ prze- 
ciw Rosyi, ale nawet dobrowolnie przyłączył sze- 
reg Dbiędów, których się polityka republiki wo- 
tee caratu d.puściła. A gdy w Petersburgu po- 
dobne w.ęito p. Pichonowi za złe, że w swoim 
wywodze dyzloma'*yczoym, w izbie posłów złożo 
nym, 13 wspomnial właśnie o Rosyi, podnosi 
„Temęs” 'a okoliczność i tak rzecz wytłumaczyć 
usiłuje: 

„Kiedy już koniecznie było potrzeba, trakto- 
wać na tem posiedzenia izby politykę powsze 
chog, bylibyśmy radzi usłyszeli, że p. Pichon wy 
chwalając rozszerzanie przyjaźni naszych, wy- 
chwalą oraz wierność dla naszego sprzymierzeń 
ca. My wiemy, iż minister spraw zagr. porówno 
z nami jest tego zdania, że jedyną kombinacyą 
polityczną, która ze względów geograficznych ma 
dla nas wartość bezpośrednią, jest mimo wszyst- 
kiego, przymierze z Rosyą; ale też rozumiemy, 
iż ramy mowy jego nie pozwoliły mu zajmować 
się także Anglią albo Rosyą. Lecz parlament 
francuski tak rzadko zajmuje się sprawami na- 
szemi zewnętrznemi, iż zawsze, skoro się 8po80- 
sobność nastręcza, należy z niej korzystać i po- 
dać parlamentowi całkowity zarys ogólny, zwła- 
szcza gdy się ma do wymalowania obrazu tego 
tyle talentu jak p. Pichon“. 


Gabinet Clemenceau był zresztą wielce za” 
dowolony, że wielki organ rosyjski przedstawił 
właśnie wrogów jego, pp. Coubesa i Pelletana 
jako wichrzycieli w stosunkach z Rosyą i juko 
twórców rozstroju wewnętrznego Francyi. Zre 
sztą p. Pichon jest zbyt domyślny, iżby nie wie- 
dział, że zerwanie republiki z caratem zniewoli- 
łoby carat do rzucenia się w objęcia Niemiec — 
a byłaby to okoliczność zabójcza dla republiki. 
R sya — co tamże „Temps* podnosi — mogła 
przegrać kampanię w odległej o tysiące kilome 
trów Mendżuryi, ale wobec Europy siła Rosyi 
ciągte jeszczs potężnie waży. Porozumienie się 
caratu z Nienicami zmusiłoby Francyę poniżyć 
s- do cslaieęczności wobec Anglii i oddać się jej 
w ueśo0lę. 

Poradto „Nowoje Wremia* ostro i to z ca- 
łą słusznoscią zaprzecza, jakoby była organem 
półurzędowym, „Nowcjae Wremia* podnosi, że 
grom poliiykę poniżającą, do jakiej lewica ro- 
syjska rząd zniewolić pragnie; więc też ma so- 
bie za obowiązek patryotyczny, odpowiadać wro- 
gim dla Rosyi pismom paryskim uczuciem tem 
samem, jakie one wobec Rosyt objawiają. Jeżeli 
deputowani francuscy Rosyę w parlamencie po- 
niżają, to „Nowoje Wremia* wystęouje wzglę- 
dem nich tylko tak, jak wzylędzm pod»bnychże 
stronnictw rosyjskich. 

A więc „Nowoje Wreria* ne na Francyę 
radykalną uderzyło, tylko na pisma francuskie 
i na deputowanych francuskich — Francya nie 
ma powodu gniewać się na „Nowoje Wremia*,.. 
Burza po prostu zamiast szkód, wielką owszem 
korzyść przyniosła. 

, _ Dzisiaj rozlega się z różnych stron zapew- 
nienie, że groźna burza, jaka z powodu przenie- 
sienia floty amerykańskiej na Pacyfik zaciężyła 
nad Ameryką i Japonią, owszem owoce bardzo 
pożyteczne wydała. Mianowicie, że pomiędzy Ja- 
ponią a Ameryką przyjdzie do skutku traktat co 
da „utrzymania status quo na Dalekim Wscho- 
dzie" taki sam, jak między Japonią a Anglią 
1 Francyą. A chociaż i 
R hociaż temu na razie z Waszyng- 
że przeczają, zdaje się jednak prawdą być, 
już się odnośne układy toczą. Zaraz po za- 
warciu traktatu francnsko-japońskiego słychać 
byto, że Japonia także z innem jeszcze mocar- 


stwem się układa, a tem mocarstwe 
tylko Stany Zjednoczone, SZR 


Prezydent oburzony miał go odesłać do ministra. 
Pogłoska ta okazała się mylną. Tak samo z To- 


sterna wieża św. Szczepana. 
Na Praterstrasse można poznać, jakby w 
migawkowych zdjęciach, wszystkie warstwy 
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Słynny admirał japoński Yamamoto, przy- 
bywszy d. 19 bm. z Earopy do Nowego Jorku, 
został tam uroczyście i serdecznie powitany przez 
admirała Evansa, dowódcę floty atłantyckiej, któ- 
ry też obejmie dowództwo floty na Pacyfiku. Ob- 
skoczony przez redaktorów oświadczył Yamagata, 
że przyjacielskie stosunki między Stanami Zjed. 
a Japonią długo potrwają. Burza niniejsza uspo- 
koi się. Wiele zaś w obecnem położeniu zależy 
od prasy. „Moi pp., pragnąłbym, ażebyście się 
wedle sił swoich przyczyniali do utrzymania po- 
koju. My Japończycy chcemy utrzymania pokoju. 
Ameryka jest krajem, który ciągle z Japonią u 
trzymywał przyjazne stosunki, tego dawnego u- 
czucia nie może zniszczyć przemijająca burza. 
Lecz to zależy od waszych piór, Panowie. Sądzę, 
że dzienniki, zwłaszcza w Japonii mają skłonność 
do przesady, tymcząsem dzienniki powinne zacho- 
wywać możliwie wielką ostrożność w razie, je- 
żeli piszą o rzeczy tak subtełelnej, jak stosunki 
pomiędzy dwoma krajami.* 

Słychać było, że doszło do niemiłej sceny 
gdy ambasador japoński Aoki zbyt natarczywie 
przycisnął w sprawie kalifornijskiej Roosevelta. 


kio uroczyście zapewniają, że admirał Sakomoto 
wcale nie wyrażał się z despektem o flocie ame- 
rykańskiej, 

A więc pogoda między Petersburgiem a 
Paryżem, Waszyngtonem a Tokio i to pogoda 
jeszcze piękniejsza, niż się miłośnicy pokoju spo- 
dziewać mogą ! 


Kroniczka wiedeńska. 
(Praterstrasse i Prater) 
Wiedeń 9 lipca. 
Ogólnem jest zdanie, że w oczach cudzo- 
ziemca Wiedeń najpiękniej się przedstawia od 
strony dworca kolei północnej w kierunku maje- 
statycznej Praterstrasse. Po za wiaduktami widnie- 
Ją przestronne aleje, prowadzące do centrum 
Prateru. Zwrócony frontem ku miastu, przybysz 
widzi po obu bokach szerokiej, eleganekiej ulicy 
gęste tłumy pospiesznie idących przechodniów, a 
w głębi wystrzela ku niebu majestatyczna, mi- 


ludności wiedeńskiej. Wiedeńczycy, należący czy 
de sfer dystyngowanych, czy też do niższych, od- 
znaczają się uprzedzającą wobec obcych i swoich 
uprzejmością i przychylnością; są weseli, uśmiech - 
nięci, a przytem uczuciowi, nawet sentymentalni, 


co uwydatnia niemieckie wyrażenie „wienerische | 


Gemuetlichzeit*. Wiedeńczyk, czy bogaty, czy 
ubogi, jest zazwyczaj pełnym szczerego humoru, 
nie jest skłonnym do trosk i pod tym względem 
przypomina typ przeciętny mieszkańca stolicy 
nadsekwańskiej. Takich typów widzi się na 
Praterstrasse mnóstwo i w wykwintnych ekwipa- 
żach i w fiakrach i pośród pieszej publiczności. 

Życie na Praterze rozpoczyna się o wczesnej 
porze porannej. Najpierw zjawiają się rowerzyści, 
za nimi piesi — i ci i tamci pragną się rozko- 
szować Świeżem powietrzem wśród cienistych 
alei, Później nadciągają eleganccy panowie na 
koniach, cywilni, wojskowi, niekiedy i damy. Da- 
lej tramwaje elektryczne, omnibusy, fiakry, ek wi- 
paze prywatne i automobile. 

Koło godz 9 wracają wszyscy do miasta; 
miny ich dziarskie, policzki zaróżowione; z poli 
towaniem patrzą na śpiochów, którzy nie mają 
pojęcia o rozkoszach, jakich się doznaje wczesnym 
rankiem 
Praterze. 

Zwoleanicy przechadzek i przejażdżek spie- 
szą do swych obowiązków. Spotykają na Prater- 
strasse mnóstwo ludzi, dążących do pracowni, 
urzędów, kantorów. Panny sklepowe, „die lieben 
Wiener Maedel*, zachwycają się widokiem drzew 
1 zielonych trawników; ludzie interesu nie zwa- 
żają na nio i dążą pospiesznie do biur. Wiedeńscy 
„lazzaroni* idą powoli ku Praterowi i drzemią 
na ławkach wśród 
drzew. 

Przy Praterstrasse znajduje się mnóstwo 
kawiarń. Około południa wszystkie są bardzo oży 
wione. W okresie wyścigów konnych koncentruje 


się w tych kawiarniach Życie miłośmków koni 
i ich satelitów. Tam przychodzą do skutku zakła- 
dy i kombinacye t. zw. „hochstaplerów”. Telefon 
i drut telegraficzny jest w dou wyścigów w 


w zielonym,  wonnym,  cienistym 


świegotu piasząt i szumu 


ciągłym ruchu. Wymienia się depesze z Buda- 
pesztem, Paryżem, Londynem itd. 

Niemal wszystkie kawiarnie na Praterze i w 
okolicy są jaskiniami gry hazardowej. Próbuje 
szczęścia w kartach i t. zw. „gość* i właściciel 
kawiarni, płatniczy i gołowąsy garson picolo. 
Jednym się szczęści, drugim się nie wiedzie, Za 
ostatnich odpowiada płatniczy, bo gdy taki „gość“ 
zgra się „do mtki*, płatniczy musi zapłacić za 
to, co ten „gość“ skonsumował. Elegancka ka- 
wiarnia na Praterze przedstawia się na zewnątrz 
bardzo mile i szykownie. W salach publiczność 
strojna, wesoła, gwarząca; przed lokalem zgrabne 
powozy z kołami na guamach. Policyi wiadomo 
dokładnie, kto bywa w tych kawiarniach, a często 
niejeden „osławiony* miłośnik koni czy namiętny 
zwolennik sportu dostaje się — pod klucz. 

Ci, którzy udają się na Prater, są niejako 
aktorami; widzami są przedewszystkiem mieszkań - 
cy pałacyków i kamienic przydrożnych. W czasie 
wielkiego sezonu, w porze popołudniowej lokato- 
rzy domów przy Praterstrasse wypełniają balko- 
ny i okna i patrzą na nieprzeliczone tłumy, dą- 
żące wehikułami i pieszo ku Praterowi. Bystry 
obserwator poznaje bez trudności, kto się zgrał 
na giełdzie, czy na wyścigach, lub się „spłukał* 
przy zielonym stoliku. Ten np. chodził dawniej 
do Prateru piechotą, później widziano go w 
ekwipażu na gumach; teraz ma powóz wykwintny, 
na koźle woźaica i stangret w lśniącej liberyi. 
Panna, która przed rokiem szła do Prateru w 
skromnej sukience białej, w towarzystwie kaprala 
piechoty — teraz przybrała jedwabie, ma na gło- 
wie ogromny kapelusz z piórami strusiemi, w 
uszach i na szyi rubiny i brylanty, w ręce para- 
solka z koronek brukselskich. To słynna Mitzi 
H., największa, sezonowa „beautó*. Poszczęściło 
się jej na loteryi życiowej. Pytanie tylko — na 
jak długo. 

Inny obraz. „Der Kavalier", który zeszłego 
roku jechał do Prateru w białym, oszklonym 
automobilu, w otoczeniu kilku „gwiazd“ świato- 
wych. jedzie teraz w tym samym kierunku 
tramwayem i patrzy z zazdrością, jak w jego 
automobilu rozpiera się p. Loewi Kohn ze swą 
Żoną, Sarą. Jeszcze inny obraz. Urocza blon- 
dynka Izabella N., która była pierwszą gwiazdą 
podczas zeszłorocznego derby, zajaśniała w se- 
zonie martwym w „Venedig in Wien“, potem 
zabłysnęła jeszcze jako „star“ w Ischlu A teraz, 
w ciągu dnia stała się niewidzialną; wyłania się 
jako „Venus anadyomene* w porze wieczornej. 
Mówi, że potrzeba ciemnej 


nocy, aby gwiazdy 


mogły zajaśnieć całą pełnią blasków. 

W czasie wyścigów w kawiarniach prate- 
rowych są pustki. Zapełniają się one dopiero 
o zmroku. (Goście grają na hazard. Policya 
patrzy na to przez palce, a interweniuje tylko 
wtedy, gdy gracz oszukany występuje w roli de- 
nuncyanta. 

Wiadomą jest rzeczą, że Prater jest wi- 
downią zabaw ludowych. Te mają miejsce w 
dniach świątecznych. wieine zarobki mają 
wtedy „koła szczęścia“, karuzele, huśtawki itp. 
Po północy płynie szampan; rozpoczyna się 
„szeroka“ zabawa. Dopiero o świcie rozwożą 
fiakry rozbawionych miłośników zabaw prate- 
rowych. I wtedy widzi się na Praterstrasse po- 
wozy i automobile, w których zasiadają osobniki 
o obliczach bladych, w strojach w nieładzie, 
w redingotach ze zmiętymi kwiatami w buto- 
nierkach. I dopiero przed świtem udaje się 
„wielki Wiedeń* na spoczynek. A. D. G. 


czas odnowić przedpiatę 


na trzzci kwartał. 
NR Dz 


Hronika. 


Lwów, dnia 13 lipca 1907. 


aanlondąrzy i. 


W sobotę 13 lipea Małgorzaty P. — Gr. kat. 
Sob. 59. 12 Ap. — Kal. słow. Radónity. i 
Wsckód słońca 419. zachód 7:49. 


W niedziełę 14 lipca Bonawentury Ap. — Gr. 
kat. Kosmy i Damiana. — Kal. słow. Dobrogosta. 

Wschód słońca 4:20, zachód 7:48. 

W poniedziałek 15 lipca Rozesłanie Apost, — 
Gr. kat. Położ. Ryzy Boh. — Kal. słow. Radosława. 

Wschód słońca 4:21, xachód 7:47. 


— Misnowania. Ministerstwo rolnictwa zamia- 
uowało w etacie dyrekcyi lasów i dóbr państwowych 
we Lwowie: Juliana Sieczyńskiezo nadradą rach., 
Stanisława Zarzeckiego radeą rach., Błażeja Po- 
tenckiego rewidentem, Kazimierza Juhrego i Wikto- 
ra Borzemskiego ofioyałami rach., Stanisława Patkę 
i Sianiaława Dziadyka, asystentami rach. 


—  Dwudziestopięcioletni jubilensz kapłań- 
stwa obchodził onegdaj w Krakowie O. Stefan 
Bratkowski T. J., jeden z najbardziej zasłużo- 
nych kapłanów zakonu OQ, Jezuitów i wielki przy- 


jaciel młodzieży. 


Kronika Iwewaska, 


> Rada miasta Lwowa pod znakiem po- 
wszechnego i równego prawa głosowania. Ci, któ- 
rym powszechne i równe prawo głosowania się po- 
doba i ci, którym ono się uśmiecha, wnieśli na 
wcznrajszem posiedzeniu rady miejskiej projekt zmia- 
vy ordynacyi wyborczej dc Rady miejskiej w kie- 
ruuka powszechnego głosowania. Panom projekto- 
da xcom tak się spieszy, że wniosek swój postawili 
w formie nagłej. Nagłość tę poparli wszyscy poli- 


tyczni przyjaciele czteroprzymiotnikowego prawa gło- 
sowania. Ze strony przeciwnej nikt głosu nie zabrał, 
n:e wiadomo, czy dlatego, aby nie narazić swej „po- 
pułarności*, czy, powiedzmy, x powodu braku przy- 
gotowania, chociaż mie było tajnem, że taki wniosek 
pojawi się w radzie miejskiej i ostatecznie s pewuą 
nouszdlancyą przyjęto nagłeść tego wniosku i ode- 
słano go do wybranej przed 2 laty komisyi reformy 
wyborczej, z pezsceniem zdania sprawy przad jesien- 
ną sesją sejmową. Szybko jadą ci panowie od po- 
wezechaego i równego prawa głosowania. Ale każda 
szybka jazda jest niebezpieczną, 

Dalszy ciąg wczorajszego posiedzenia rady miej- 
skiej był „normalny“, to znaczy, że bito na ma- 
glstrat — i magistracką gospodarkę a magistrat jak 
zwykle nio sobie z rego mie robił. P. Feldstein, wska- 
ując, źe ceay bydła spadły a rzeźnicy lwowsoy 
ciągle otrzymują cenę mięsa w lchwiarskiej wyso- 
kości i odwsiując się do zapewnienia ministra rol- 
nietwa, który przyrzekł swą pomoe miastom, goto- 
wym wytoczyć walkę lichwie mięsnej, sapytywał pre- 
zydyum, czy zechce nareszcie zająć Się aprowizacyą 
miasta, czy zechce poczynić starania w celu uregu 
lowania cen mięsa i ozy przedłoży radzia wniosek w 
sprawie ułożenia taryf maksymalnych cen mięsa. P, 
Waliehiewicz dumagat się reorganizacyi miejskiego 
biura targowego i położenia tamy wyzyskowi prze- 
kapok, które wykopują produkty od kobiet wiejskich. 
P. Blum<nfeld interpelował w sprawie uwolnienia 
spirytnan denarurowanego od opłaty akcyzowej, żą- 
dał, aby fzykat przeprowadzał rewizye sanitarne po 
kawiarniach i eukierniach, aby rar wodociągowych 
nie przebijano przez kanały i upominał się o po- 
dobne inne piękne rzeczy, świadozące równie pięknie 
o magistrackiej gospodarce. Pan Czarnecki, który z 
reguły stawia trzy inierpelacye, miał dwie w spra 
wie nauczycieli, aby jednak jego „komplet“ był peł- 
ny, dodał trzecią, żądając, by agentom policyjnym 
w teatrze przypinano na ramienia jakieś ładne ko- 
kardki. Z porządku dziennego uchwalono kredyt 
13.000 k. na przyjęcie zjazdu lekarzy i ropoczęto 
dyskusyę nad bud.wą drugiego magazynu na deko- 
racye teatralne. 


>< Burza i powódź. Już drugi raz w niedła- 
gim czasie Ra szpalty pism przychodzi powódź, nie 
pomna tego, iż co sią tak często powtarza, nie jest 
ani zbyt zajmującem , ani zbyt przyjemnem. Chyba 
na najbardziej egórkowa ocasy, kiedy wąż morski i 
inne senSacye powiarzaue codziennie doprowadzą cay- 
telnika do wkzajnej rozpaczy. A może burza Wozo- 
rajsza przyszła na miasto z przyjaźni dla magistra- 
tn. Widząc brud uliczny, a potem strajk robotni- 
ków miejskich, a potem znowu tylko brod i nie- 
chln)stwo, przyszła i wypłakała to z miasta. Choć są 
znów pewne poszlaki, iż burza nie pała sbyt wielką 
sympatyą dla Lwowa i pragnie nowoczesną Svdomę 
i Gomorę zupełnie wykreślić z listy miast Żyjących 
i żynotnych, Przychodzi prawie niespodziewana i 
wali kamienice, bndowane przez solidnych przedsię- 
biorców budowniczych, Chceó nie, myśl tę odrzucam 
w zupełności, Kamienice lwowskie i domy ozy tak, 
ozy tak Bię zwalą, miesiąc później czy prędzej — to 
na jedno wyjdzie, Więc na cóż i"pntować króle- 
wnie burzy zło i przewrotność, na Co ją odzierać z 
groźiej poczyi żywiołu. A więc: pokryło sią niebo 
całe po 5 popoładnin ciemnemi, wpadającemi w gra- 
nat chmurami i padł z nich deszcz ulewny, o dła- 
gich, szerokich strugach, rozlewając się po ulicach i 
tworząc tysiące rzek i efemeryd — jezior. To poszya 
powodzi wczorajszej, A proza? Gioźna sytuacya, ja- 
j ką powódź wywołała przy wadliwej budowie kana- 
łów w naszem mieście. Potem znowu doświadczenie, 
co d» wzorowej budowy bruków w naszem mieście, 
które przy większym deszczu omal, że nie zaczynają 
pływać, W ulicy Sadowniekiej deszoz podmulił aż 
trzy domy, pod l. 17, 19 i 21, i to dom parterowy, 
piątrowy I dwa piętrowy, do tego stopnia, że fun- 
damepty Kamienie zupełnie się odkryły. Zachodzi 0- 
bawa, że jsden z tych domów za lada podmuchem 
wiatru się wywróci. Na ulicy Wuleckiej, Kadeckiej, 


Pełczyńskiej i Głębokiej woda pozalewała suteryny i 
piwnice, na ulicy Łyczakowakiej zamuliła kapami 
kamienia i piasku szyny tramwajowe i wstrzymała 
na dłuższy ozas ruch tramwajowy. Wszędzie, gdzie 
się ruszyć, smutne ślady powodzi. Gdzie niegdzie u- 
rzędnicy policyi kierowali akcyą ratunkową, Z ma- 
gistratu prócz jednego inżyniera nikt się nie jawił. 
Nawet prezydynm rady miasta, które w ozasie osts- 
tniej powodzi obchodziło trynmfalnie ulicą, tym ra- 
zem nie pokazało się na mieście. Szkoda, bo burza 


wezorajaza mogła mu dsó dnżo wrażeń.. arty- 
siycznyGh. 
>< Prezes Tow. Kółek rolniosych, poseł 


Artur Zaremba-Cielecki, otrzymał na przesłane Ojcu 
św. imieniem Rady ególnej Kółek rolniczych wyra- 
zy czci, następującą odpowiedź, nadeszłą już po zam- 
knięciu Rady: „Ojciec święty wielce wzruszony o- 
czuciami głębokiego przywiązania, złożonemi imie- 
niem zebranych delegatów, najmiłościwiej Wam bło- 
gosławi. Kardynał Merry del Val“. 

>< Rekolekcye dla pań nauczycielek odbywać 
się będą w kaplicy Sióstr Nazaretanek przy ulicy 
Umi Lmbelskiej 9 od 16 bm. o 5 popołudniu do 
20 bm, 

> Z prasy. „Herold Polski“ wychodzący od 
dwu lat we Lwowie, zmienił kierunek, o ile wogóle 
w początkach istnienia tego tygodnika, który był wy- 
razem znieprawienia i demoralizacyi odłamu prasy 
peryodyczńej, mówić można było o jakimkolwiek kie- 
ranaku. Obecnie „Herold Polski“ wychodzi jako ty- 
godnik dla pożytku i rozrywki rodzia, a szpalty jego 
zapełnione są artykułami  zajmującemi o tendencyi 
umorslaiającej. Zmianę tę powitsó należy z uzna- 
niem, iż z jednej strony przestał istnieć ezynnik 
destruktywny, jaką była bezsprzecznie dawna dzla- 
łalność publicystyczna „Herolda“ a natomiast, ży istnie- 
je dziś pismo, które warstwom szerszym dać może 
strawę przyjemną i pożyteczną. Każdy numer jest 
bogato ilustrowany. 

>  Wypsdek czy samobójstwo ? Wczoraj 
postrzelił się Śmiertelnie wyatrzałem z rewolweru 
nanczyciel ludowy Maryan Waffza, rektor iuternatn 
seminaryalaego przy ul. Mochnackiego l. 82. Zacho 
dzi podejrzenie, iż denat targnął się nau Życie roz- 
myślnie. Bezprzytomnego odwieziono do szpitala po- 
wszechnego. 

Maryan Wuffke zmarł wczoraj w szpitalu. 

>< Ucieezka z więzienia. Wozoraj wieczoreiw 
między 9 a 11 zbiegli z więzienia przy ul. Batorego 
trzej rabusie, skazani na więzienie, a to Joachim 
Schwarzer, którego proces odbyty przed parn tygod- 


niami wywołał takie zainteresowanie, EŒ. Wasiński 
i Szyptor. Przerznęli oni pilnikiem kraty u okien 
a dostawszy się na dach, spnśsiii się zapomocą 


sznurów na podwórza szkoły realn-j, skąd wydostali 
się na ul. Kamienną, Dotychczas ua ślst zbiegłych 
nie wpadaięto. 


Kronika krajowa. 


Pod kołami pociąga. Na stawi kolejowej 
w Bełzie pociąg, wyjeżdżający ze 8t.ey', najechał na 
powóz, który chciał przejechać prez wr, zanim 
jeszcze pocigg ruszy. W powozia 2u-jd'wała się 
wnanczka Salomona Wolfa, właściciela Tvszkowa, 
17-letnia Zofia Welfówna, dalej 15 l-taia Żydówka, 
aórka pomocnika Wolfa i kazynka Woltów, Minna 
Wasserówaa, która właśnie przyjechała do Wolfów 
na wieś. Pociąg schwycił tylną część powuzu i Zofia 
Wolfówna i córka pomocnika Wolfs z:giuły zabite. 
Wasserówaa i woźnica uratowali się. 


Samobójstwo ucznia. W Złoczowie odebrał 
sobie życie wystrzałem z foebertu Edward Brammer, 
uczeń VIII ki. gimnazyalnej. 


Kronika powszechna, 


$ Bierny opór praktykantów sądowych w 
Pradze trwa dalej, Wyższy sąd krajowy wyałał do 
praktykantów sądowych okólnik, w którym zwraca 
ich uwagę, że nie wolno im samowolnie odrzucać 
żadnej przydzielonej pracy, lecz tylko wolno im uża- 
lié się na to w drodze służbowej. Okólnik ten 
nie wydał skntku, gdyż praktykanci dalej trwają w 
oporze. 

Jest obawa, że ruch ten przeniesie się z Pragi 
na inne miejscowości, W Wiednin praktykanci są- 
dowi już naradz:ją się nad swojem położeniem. 


$ Rockfeller i Standard Oili Company. 
Przychwycenie Rockfellsra i dostawienie go nareszcie 
do sądu, gdzie został przesłuchany jako świadek w 
procesie przeciw trustowi naftowemu, zajmuje jeszcze 
ciągle opinię pabliczną. Przesłuchanie sądowe Rook- 
fellera jako naczelnika „Standard Oil trastë zarzą- 
dził w jesisni ubiegłego roku trybunał związkowy w 
Cnicago na żądanie prokuratoryi, oskarżającej „Stan- 
pard Oil Company“ o liczae nadużycia i przekro- 
czenia obowiązujących ustaw. W ciągu postępowa- 
mia sądowego okazało się, Że trust zapawuił sobie w 
drodze układów olbrzymie przywileje refakcyjne od 
kolei chicagowsko-altońskiej, przez co wolna konko- 
rencya w przemyśle naftowym, z'Raszona opłacać 
wysokie taryfy przewozowe, została zupełnie zni- 
szczona. Rozprawa sądowa wypadła na niekorzyść 
„Standard O1 Company“; udowodniono Towarzystwu 
cały szereg wykroczeń, a przesłuchanie Rockefellera 
miało dać sądowi podstawę do wymierzenia kary 
pieniężnej. 

Proces trustowy zagraża prócz Roekefellerowi 
także wielu innym Towarzystwom, związanym ści- 
śle ze „Standard O:l Company", a istniejącym w 
rozmaitych stanach. Kary pieniężna jakie prawdopo- 
dobnie nałoży wyrok sądowy, mogłyby, o ile uda się 
je ściągnąć, wyczerpać cały kapitał akcyjny Towa- 
rzystwa. Aby dać wyobrażenie o potędze tego trastu, 
warto przytoczyć kika cyfr. Kapitał akcyjny „Stan- 
dard Oil Company* wynosi nominalnie 100 milio- 
nów dolarów, kura poszczególnych akcyj, które w 
handla gietdowym pojawiają się nader rzadko, wzra- 
siał nieraz w Ciągu lat ze 100 dolarów aż do 750 
dolerów ; obecaie w następstwie procesu obniżył się 
i wynosi mni-j więcej 600 dolarów. Dywidendy, ja- 
kie trast wypłacał w ostatnim dziesiątku lat, wyno- 
siły przeciętnie 400/,, Ponieważ niemal połowz ca. 
łego kapitału akcyjnego jest własnością Rockfellera, 
więc łatwo zrozumieć, że majątek króla naftowego 
wzrastał rokrocznie o poważną sumę. 

Charakterystycznem jest, że pierwszy atak 
przeciw trustowi i związanym z nim stowarzyszeniom, 
który następnie rozwinął się w ogromną akcyę, był 
dziełem kobiety, byłej pomocnicy Rockefellera, Przed 
kilku laty ogłosiła miss [da Tarbell w jednym z 
miesięczników nowojorskich szereg artykułów, skie- 
rowanych przeciwko Rockefellerowi i jego metodom 
operacyjuyim. Artykuły te, wydane późaiej w książce, 
wywołały nie mniejszą sensacyę, jak w swoim czasie 
głaśna Książka Harrieta Beecher-Stowera „Uncle 
Toms Ovis“. W ślad p. Tarbell possed? finansista 
bostoński, Thoms Lawson, ogłaszając książkę fren- 
ried Finance, w której napiętnował Rockefellera i 
jego towarzyszy, jako uosobione źródło amerykańskiej 
kornpoyi, the system, Powszechnie wiadomo, że pre- 
zydent Roosevelt głównie wskutek przyczytania tych 
dwóch dzieł, jako też później napisanej książki Upto- 
na Sinelaira „Dżungla“ wystąpił tak ostro przeciwko 
trustom. 

Majątek Rockefellera oceniają w Ameryce 
mniejwięcej na tysiąc milionów dolarów, % zdobycia 
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go nawet w tym kraju nieograniczonych możliwości |byó wypisane literami a nie autami, 


jest uważane jako niesłychany wynik pracy i przed» 
siębiorczości ludzkiej. Majątek ten siedmdziesięciole- 
taniego dzisiaj potentata finansowego przypadnie kie- 
dyś w równych częściach synowi jego i wspólnikowi 
w interesach, Janowi, Górce locie, żonie byłego 
adwokata chicagowskiego Parmalee Prentice i daie- 
ciom zmarłej w roku ubiegłym we Fracyi drugiej 
córki milionera, Harriety, żony Dra Strongu. 


$ Katastrofa mna przedstawieniu amator- 
skiem. W W;łkowyszkach (gub. suwalska) podczas 
przedstawienia taatralnege amatorów=żydów, którzy 
grali „Sulamitę*, spadły trzy lampy, wskutek czego 
wylała się nafta i płomienie ogarnęły podłogę. Po- 
wstała straszna panika; wszyscy pochali się do drzwi, 
depcąc i duszące się wzajemnie. Wyn'kieta  popło- 
chu było ciężkie poranienie 85 osób, s których kil- 
ka ma niebezpieczne rany. 


$ Aresztowanie szalbierza. Donieśliśmy w te- 
legramach o tem, że aktor niemiecki Litite, tradnią- 
cy się sprzedażą klejnotów m jednego z jubilerów 
wiedeńskich, wyłudził klejnoty wartości około 500.000 
kor. i uciekł. Obeonie nadesała depesza s Londynu, 
że Liitte został tam aresztowany. Zdaje się, że pie» 
niądze, uzyskane za wyłudzone biżuterye, przegry= 
wał w Monaco. Dochodzenia policyjne wykazały, że 
Lūtte prowadził życie awauturnicze. Raz mieszkał w 
pierwszorzędnych hotelach i otaczał się przepychem 
— ianym znowu razem w przytuliskach i na ped- 
daszach, stosownie do tego, ozy mu się udało z sen- 
lerki wyciągnąć znaczniejszą kwotę, czy też wyła- 
dzió u jakiego jubilera Klejnoty ma sprzedaż, U 
jednego z jego spólników znaleziono onegdaj w 
kufrze klejn'ty wartości 300.000 k. Lūtte zabrał sz 
sobą tylko dwa naszyjniki pereł, wartości przeszło 
100.000 k. Litte był aktorem i interesował się n.m 
znany dramaturg Gerhard Hauptmann, którege 
kartkę korespondencyjną zuuleziono podeżas rewizyi 
u ojo» Lilttego, fryzyera w małem miasteczka aie- 
mieckiem, 


$ Sprawcy kradzieży klejnotów orderu áw, 


Patricka dotąd ujęci nie zomali. Na zamku w 
Dublinie, jak stamtąd donoszą, panuje ogromne 
zamieszanie, Sir Artur Vicars, w którego przecho- 


wania sią insygnia zuajdowały, przeniósł niedawno 
swe biura do wieży Bedford w zamku dublińskim. 
Szafa, w której klejnoty się m'eściły, stała pod 
oknem parterowego pokojn, strzeżonego pzzez dwóch 
KWardzietów. W pokoju tym znajdowały się jeszcze 
iane drogoceane klejnoty, do których sprawcy się 
nie dobrali. W szafie, z której skradzione klejnoty, 
znajdowały się jeszcze pamiątkowe srebra rodziny 


sır. Vicarsa, między innemi srebrny półmisek z 
czasów Karola II. 
Urzędowe obwieszczenie kradzieży klejnotów 


orderu św. Patricka brzmi: „Dnia 6 bm, około 2:30 
popołudniu miał urzędnik przynaleźny do służby 
bezpieczeństwa zamku Dublin, przenieść kilka przede 
miotów do szafy, w której przechowywano klejnoty 
ordera św. Patricka. Gdy chciał odemknąć drawi od 
szaty, spostrzegł, śe już przedtem je otworzono i że 
dają się one odemknąó bes klucza. Szafa ostatni 
raz była otwieraną 11 czerwca, celem przeglądnięcia 
klejnotów, które wówezas znaleziono w porządku. 
Na azafie nie znaleziono śladów gwałtownego dobie» 
rania się do niej a i inne okoliczności Świadczą 
również o tem, że sprawca Kradzieży miał przystąp 
do szafy na zwyczajnej drodze”, 

Przy sposobności tej kradzieży „Daily Mail* 
przypomina, że swego czasu planowano zamach na 
angielski skarbiec Koronny. Było to w r. 1671, a 
zamachu dokonał niejaki Blood, który w drodze 
laaki skazany został za zamach na banicyę do 
Irlandyi, gdzie się teś dożył 90 lat życia. 


8 Filoksera w południowym Tyrolu. Jak 
donoszą z Trydentu, od soboty poprzedniego tygo- 
dnia winaise koło St. Michele są pokryte filokserą, 
a zbiór tegoroczny uległ zupsłnemu zniszczeniu. Ża- 
chodzi niebezpieczeństwo, że klęska może objąć eały 
Tyrol, chociaż tam przed laty sprowadzono amery- 
kańskie latorośle winne, odporne na te szkodniki, 
Właściciela wianie są ogromnie zaniepokejeni, gdyż 
filoksera niszczy nietylko najbhżsży zbiór, ale upra- 
wę wina rujnuje na cały szereg lat. Filoksera, od- 
kryta w r. 1854 w Ameryce, pajawiła się po raz 
pierwszy w Europie w roku 1868, a mianowicie we 
Francyi, gdzie do roku 1877 zniszczyła zupełnie 
288.608 hextarów winnic, zaś ozęściowo 365.358 
hektarów, czyniąc sskodę na przeaało 160 milionów 
franków. Odtąd szkodnik ten nawiedzał w Enropie 
wszystkie kraje, truduiąco siọ uprawą wina, W Au- 
stryi zniszczyła  filuksora w roku 1891 około 36 
tysięcy hektarów winnic, których całość obejmowała 
153.000 hektarów. Na Węgrzech w roku 1887 z 
ogólnej powierzchni winie, wynoszącej 366.000 he- 
ktarów, było 138.000 hektarów nawiedzonych praes 
filokserę, 83.000 hektarów zaś zniszczonych, 


Ze stowarzyszeń. 


W Związku nauczycielek (ul. Klonowieza I. 7) 
rozpoczyna się nauka, na kursie przygotowawczym 
do egzaminów kwalifikacyjnych we wtorek, 16 bm. 0 


9 rano. 
Mój kącik. 

Dla płci . pięknej byliśmy zawsze z atencyą 
i rówerencyą oraz mieliśmy wprost kult dla urody 
i wdzięków, sprytu i subtelności, Obecnie będsiemy 
musieli podnieść te uczucia nasze co najmniej do 
kwadratu (panienki stndyujące matematykę z łatwo= 
ścią potrafią obliczyć wiele to wyniesie!) Dlaczego 
jednak ma nastąpić tak wielki skok w skali naszego 
zachowania się wobec niewiast? Oto z powodu nauk 
i wiadomości, jakiemi w przyszłości mózgi naszych 
cór i sióstr bądą (bogdaj Gzy nie nadmiernie) prze- 
pełnione. Bo i jak człek nie ma wpaść na taką 
myśl, jeśli czyta w dziennikach rezultaty egzaminów, 
zdawanych przez dziewice w  ponsyonatach. Oto 
oasgdaj ogłoszono Spis panienek, które zdały tak 
zwaną matarę licealną, Na 24 dzieweczek, które 
„siadły* do egzaminu, zdało 19 (wyraźnie dziewięt- 
naście) z odznaczeniem! O, r:ty! jacyśmy (tj. męś- 
ezyźni) głupi! U nas na %O przypaśómy abituryen- 
tów, zdających maturę gimnazyalną, uzyskuje odzna- 
czenie trzech lub czterech najwyżej, inni z dobrym 
posiępam 8 wielu jest takich, którzy ledwie 
„przelezą* (a jacy to częstokroć potem s tych 
ostatnich dzielni ludzie!) A u płoci pięknej same 
prawie odznaczenia a ani jedna nie znalazła się żle 
przygotowaną, którą komissa musiałaby „spalić*. 
No, no! Zastanawiając się nad tam nasz biedny 
mózg, który nie zda z odznaczeniem matury licealnej, 
wysuwa dwie alteraatywy : albo abiturysatki lieealne 
gą samymi goninszami, dlaczegoź pokrzywdzóno tak 
ciężko owe pięć, którym nie przyznano odznaczenia ?! 
albo inaczej się je kwalifikuje, inną przykłada miarę, 
a w takim wypadku nie należy tych egzaminów 
nazywać egzaminami „dojrzałości“, Tego  rodzaja 
świadectwa, jak powyżej opisane Waszą wywołać 
uśmiech pobłażliwego zadumania nad tą kwestyą, 

t a 


Ld 
Nad nowym gmachem towarzystwa muzycznego | 


miał być nmieśzczony napis: „Gauda mater Poloniae": 
Z powodów, których przyzwoitość nie pozwalś 
wymienić, ale które należy nazwać co najmniej 
małodusznemi, napis ten zmieniony będzie na „Bog$ 
Rodzico- Dziewico*, Nic nie mamy przeciwko $8) 
zmianie, zastrzegamy jednakowoż, iś słowa te musi 

których trać 


| 
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tylko dla nie licznych wybranych jest dostępną, 
Zwracamy uwagę czyją należy, iż jakkolwiek towa- 
rzystwo muzyczne nazywa się „galicyjskiem*, jest 
ono polskiem, takiem po wieczne czasy pozostać 
musi i nie pozwolimy na żadne zakusy zachwiania 
tego charakteru naszej instytucyi. Niech o tem raczy 
pamiętać srtanowny zarząd towarzystwa mnaycznego. 


A? 


Z RAKON AL. 


— Śledztwo w zprawie szajki złodziei, która 
okradała oficerów, nkończone. Ustalono Czterdzieści 
kilka faktów kradzieży, z tego 15 w Krakowie, Przed 
trybnnałem stanie 10 obwinionych. 


m W ELEEDZŁ ŁA WZ. 

— W Radomin spełnieno onegdaj zamach na 
przejeżdżającego ulicą Lnbelską poliemajstra Rado- 
mia. Rzucono bombę, Policmajster z zamachu wy- 
szedł cało, tylko konie uległy poranientu nóg, a 
pewóz strzaskany. Rany odniosło dziecko, bawiące 
się na nlicy, Miejsce zamachu, mianowicie dom, 
s którego, jak mówią, rzneono pod powóz bombę 
z 3 piętra, otoczono wojskiem, Poliomajster hukiem 
eksplozyi bomby jest «głnszony i oszałomiony. Stan- 
gret i kozacy, towarzyszący stale policmajstrowi nie 
ulegli również szwankowi. Ziarządzono liczne rewizye 
w mieście, 


— Izba sądowa warszawska zatwierdziła wy- 
rok sądn okręgowego piotrkowskiego, skazujący re- 
daktora „Gońca łódzkiego”, Wiktora Monsierskiego 
na 2 miesiące ars:ztn za szerzenie wiadomości o po- 
stępowanin osób urzędojących. 


Hakatyści w Ciechocinku. 


Donosiliśmy, że do Ciechocinka przybyła wy 
cieczka toruńskiego Kriegervereinu i źe władze rosyj 
skie przyjmowały ją owacyjnie, że odbył się bon- 
kiet, do którego przegrywać musiała orkiestra teatru 
polskiego i że mury Circhocinka trzęsły się od śpie- 
wów i okrzyków niemieckich. Wszyscy nozestuiny 
mieli ga piersiach odznaki z krzyżami czarnemi i 
napisem: „Für Gott, Kaiser, Vaterland! — Preussi 
scher Kriegorverein“. Na czele wycierzki stał pru- 
ski jen. Spitz, który też na bankiecie pierwsze zaiął 
miejsce. Wśród „kriegerów* znajdowali się jenerało- 
wie, pnłkownicy, wajorzy, kapitanowie marynarki, 
korespopdenci 1 redaktoray najhukatystyczniejscych 
czasopisiu, pruscy Jandraci, adwokaci, lekarze, inży- 
nierowie, knpcy, litegrafowie, nanczycele inp, Podczas 
obiadn zaś zaśpiewano prnski hymn narodowy „Heil 
dir im Siegeskranz*, którego orkiestra polska zagrać 
nie umiała, czy też nie chciała, 

Pruskie „Kriegeryereiny* są to pozornie zwią. 
zki żołnierzy pozasłnżbowych, założone w colach fi 
lantropijnych i patryotycznych. 

Od czasów Bismarka jednak rząd pruski wy- 
zyskuje ïe „związki wojsckie* dla eelów polity 
cznycb. Mianowicie w prowineyach polskich zmieniły 
się one z czasem w organizacye na wskróś polity- 
czne, które przy wyborach odgrywają rolę bardzo 
powałną i wogóle na gruncie polskim zajmują nie- 
jako stanowisko policyi hakatystycznej, Na Ślązku 
„Kriegeryereiny* sẹ} najzaciętszymi przeciwnikami 
życia polskiego, a jeżeli jen. Spitz w Giechocinkn 
przyznał bez ogródki, że „związek“, któremu prze- 
wodniczy, jest organizacyą „wojenną*, to słowa te 
należy zrozumieć w tym sensie, że ich „wojenność* 
skierowaną jest  przedewszysikiem przeciw Po- 
lakom. 

Napady na sokołów polskich, dennncyowanie 
polskich stowarzyszeń, szykanowanie wszelkich obja- 
wów życia polskiego w dziedzinie przemysłu i hau- 
dlu, rozdawnietwo broszur hakatystycznych, nowet 
wtrącanie się do stosnnków rodzinnych dla wytropie- 
nia jakichkolwiek śladów polskości, wszystko to jest 
dziełem „Kriegeryereinów*. 

Tacy to landzie przybyli w gościnę do Ciechocin- 
ka, przybyli tam niezawodnie w tym celu, aby w 
myśl coraz głośniej rozbrzmiewającego hasła: „Na 
wschód | Nie Kameruu, lecz Rosya będzie naszą ko- 
łonią*, przypatrzyć się terenowi tej przyszłej zabor- 
czej kolonizacyi. A występowali z taką butą prnską, 
jakby nie na cudzym, lecz na własnym znajdowali 
się gruncie. Rycze!li „Hoch“, śpiewali „Heil dir im 
Biegeskranz* i mówili głośno przez usta jenerała 
Spitsa, że są organizacyą „wojenną“. 


A EZIJO WW A ' 

— Oddział sądn okręgowego kijowskiego na 
posiedzenia w Białocerkwi skazał za urządzenie po- 
gromu w Białocerkwi 8 osoby na rok więzienia, 2 
osoby na 8 miesięcy, jedną na 8 miesiące. 


Zi WTLLNA. 


— Na zebraniu członków Tow. przyjaciół 
nank w Wilnie oświadczył p. Glogier, że ofiarowuje 
Towarzystwu swćj bogaty zbiór dokumentów, tyczą- 
cych się dziejów Litwy, oraz oznajmił, że teść jego 
p. Jelski, w Zamościu również ofiarowuje na rzec: 
Towarzystwa swoją cenną bibliotekę, złożoną z 5000 
tomów, tudzież zbiór autografów, 

— Stronnictwo krajowe Litwy i Białornsi u- 
konstytnowało się w następujący sposób: Prezesem 
wybrany p. Edward Wojniłłowicz, wiceprezesami pp. 
Juliaa Tołłoczko i dr. Tad. Dembowski. 


Zz POZNANIA 


— Główny proces przeciw p. Kościelskiema 
i „Sokołom* za rzekomy zlot w Miłosławiu nie jest 
jeszcze zakończony. Przeciw uwalniającemu wyrokowi 
gnieśnieńskiej izby karnej prokuratorya wniosła re- 
wizyę. Ostateezny termin ma się odbyć dziś przed 
kamtuergerichtem w Berlinie. 

—- Komisya kołonizacyjna nabyła majątek ry- 
cerski Zalesie, obejmujący 2000 morgów, w pow. 
słotowskim i tem samem powiększyła posiadłości 
sWe ma granicy pow. tucholskiego i złotowskiego na 
przeszło 3.200 morgów. 


Z całego świata. 

Newy Jork. Korespondent „New York He- 
rald* donosi z Manili na Filipinach, że władze a: 
merykańskie odkryły spisek, mający na celu wysa- 
dzenie w powietrze tamtejszych warstatów okręto- 
wych. W pobliżn warstatów okrętowych znaleziono 
ogromną ilość materysłów wybuchowych. 


Na podbój Bukowiny. 

Koszowi atamana, dr. K. Trylowskiego po- 
stanowili zawojować Bukowinę, innemi słowy — 
ugruntować w  sąsiedniem księstwie kozacko- 
radykalną partyę ukramofilską. Po długoletnich 
przygotowaniach urządzono 16 zm. w Czerniow- 
cach poufne zbory zwolenników dr. Trylowskie- 
go, w których uczestniczyło 120 osób, w tem 30 
„mużyków*, 

O genezie i ukonstytuowaniu Się ruskiej 
partyi radykalnaj w sąsiedniej prowincyi pisze 
„Hrom, hołos*: „.. I poszedł po bukowińskiej 
Ukrainie łoskot gromu. Jak to, pomyśleli starzy 
patryoci z „nacyonalnej rady“ — grom z jasne- 
go nieba? „Ni, to ne może buty*. A. przecież 
jednak piorun uderzył, ale nie z jasnego, lecz 
zachmurzonego nieba. To, co się wydarzyło w 


Galicyi w r. 1890, stało się powoli i na Buko- 
winie... Olbrzym, który dotychczas spał, przebu- 
dził się i chce żyć, chce sam o sobie stanowić, 
chce aby nikt się nim nie opiekował, bo ta o- 
pieka, to jego powolna śmierć. Bo w przyrodzie 
już tak jest, że życie jednych jest równocześnie 
śmiercią (?) drugich.* 

Do bukowińskiego, robotniczego narodu 
„doszło światło* i on chce się wyswobodzić z pod 
„przymusowej opieki nkraińców-panów*, którzy 
się już dawno zorganizowali w partyę w tym 
tylko celu, aby ta partya jedynie ukraińskim pa- 
nom przynosiła korzyść-pożytek. Chłopi mogą się 
spodziewać korzyści tylko od czysto chłopskiej 
partygi A że ataman Trylowski nie jest chłopem, 
lecz popowiczem i adwokatem, a jego satelici 
także należą do surdutowców, przeto „Hrom, 
Hołos* tłumaczy, że każda, a więc i czysto 
chłopska partya, składa pieniądze na to, aby a- 
trzymywać jednego, dwóch albo i więcej uczo- 
nych ludzi, jacy mają bronić interesów partyi*. 

Oto np. socyaliści w Niemczech utrzymują 
całe falangi urzędników, redaktorów itd. Także 
radykalna partya w Galicyi ma swoich uczonych, 
urzędników, adwokatów, tylko „uczonych“ wy- 
brała do parlamentu, utrzymuje swój organ 
„Hrom. hoł.*, płaci redaktorów, opłaca „chłopską 
kancelaryę*, opłaca broszury, odezwy itd, — 
czyli innemi słowy: surdutowcy rządzą, dostają 
się do ciał prawodawczych, pobierają ze składek 
groszowych pensye, a ciemny mużyk kiwa bez- 
myślnie głową, podług wskazówek, jakie mu dają 


„uczeni ludzie“, i opłaca gazety, „bojewyje 
fondy“ itd. itd, 
Chłop-radykał może czytać tylko „Hrom. 


hoł.*, bo to organ, sankcyonowany przez atamo- 
ma partyi; ultra radykalnej „Swobody* nie wol- 
no mużykowi brać do ręki, bo ię gazetę redagu- 
ją konkurenci dr. Trylowskiego, .Ukrarńei pang“, 
a więc „Swob.* może pisać tylko „pańsku praw- 
du* (ij. narodowieckich surdutowcow) Ci ostatni 
tj. popy i pany, Dakryły ich (mużyków) swoimy 
rewerendamy - i wony możutj teper kywaty 
palcem w czoboti*. 

W końcu radzi „Hrom hoł.*, aby czł inko- 
wie nowej, bukowińskiej party! radykalnej nie u- 
macniali tego. co już się wali (tj. obozu narodo- 
wieckiego i „popów*), ale aby się poddawali 
bezwarunkowo pod rozkazy a'amana-ateisly 1 je- 
go podkome: dnych anarchistów, innemi słowy — 
by się poddali partyjuej karności. 
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Telegramy i telefonematy 


z dnia 12 lipca 1907. 


Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
trologicznego w Wiedniu na dzień 13 lipca : 
W Galicyi wschodniej: Pochmurno, słabe wia- 
try, miejscami opady; stan równomiernie trwajacy, 
W  Galicyi zachodniej; Pochmurno, mierne 
wiatry, chłodno; pewolne polepszenie. 


Rada państwa. 
Posiedzenie czwartkowe. 


Wiedeń. W ciągu dalszym wczorajszego 
posiedzenia izby posłów w dalszej dyskusyi nad 
prowizoryąm budżetowem prze- 
mawiał jeszcze p. Wolf, który omawiał prze- 
dewszystkiem czeskie żądania co do protokoło- 
wania mów nieniemieckich i oświadczył, że je- 
żeliby Czesi zechcıeli urządzić obstrnkcyę w par- 
lamencie, to Niemcy natychmiast odpowiedzą 
obstrukcyą w sejmie praskim. Dalej mowca wy- 
stąpił przeciw ugodzie z Węgrami. Domagał się 
zniesięnia $ 14 i rozmaitych ianych reform. 

Podczas jego mowy przyszło do bardzo 
żywej wymiany pomiędzy socyalistami a mowcą. 

Na wykrzyk; „A co ałychać ze zwalcza- 
niem klerykalizmu?*, p. Wolf odpowiedział, że 
pomimo poparcia, jakiego doznał od stronnictwa 
chrześcijańsko społecznego, nie zaprzestanie zwal- 
czania klerykalizmu. 

Rozmaite ironiczne wykrzykniki i przery- 
wania ze strony socyalnych demokratów. 

W końcu p. Wolf oświadczył, że wraz 
z innemi stronnictwami, będzie zwalczał żydow- 
ską, socyalną demokracyę. 

a Na tem posiedzenie przerwano. Następne 
ziś, 
Posiedzenie dzisiejsze. 

Wiedeń. Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęło 
się o godz. 11. Minister sprawiedliwości przedło- 
żył projekty ustaw: w sprawie podwyższenia 
wolnej od egzekucyi części płac i pensyi, w spra- 
wie lokowania gotówki z mas depozytowych w 
sądach cywilnych, oraz w sprawie kontraktów 
służbowych pomocników handlowych. 

Wnioski zgłosili: pp. ks. Pastor, Fidler 
i Ptaś w sprawie pomnożenia liczby geometrów 
ewidencyjnych w Galicyi; p. Cegliński w sprawie 
zniesienia rewersów demolacyjnych w rejonie 
fortecy przemyskiej; p. Czelahowsky w sprawie 
utworzenia drugiego uniwersytetu z językiem wy- 
kładowym czeskim w Bernie; p. Kaftan w spra- 
wie ustanowienia katastru sił wodnych i oddania 
krajom prawa używania wód publicznych; p. 
Kaftan i Mastalka w sprawie przyspieszenia 
akcyi upaństwowienia kolei i przedłożenia usta- 
wy 0 upaństwowieniu kolei; p. Kuryłowicz w 
sprawie kolei Brzozów-Rymanów-Dukla. 

Interpelacye wnieśli: pp. Jachowicz w spra 
wie regulacyi rzeki Wisłok; p. Bomba w sprawie 
regulacyi Wisłoka w pow. rzeszowskim i zabu: 
dowania potoku Ryjak; p. Ciągło w sprawie od- 
szkodowania dla tych, którzy brali udział w prak- 
tycznych ćwiczeniach w seminaryum w Starym 
Sączu; p. Breiter w sprawie uprowadzenia 1 chrztu 
13 letniej żydówki z Galicyi; p. Głąbiński do mi- 
nistra skarbu w sprawie języka polskiego w u- 
rzędach i kolekturach loteryjnych w Galicyi; p 
Dmestrzański w sprawie relegowania ukraińskich 
studentów z uniwers. lwow.; p. Stand w sprawie 
postępowania starosty husiatyńskiego przeciw pew- 
nemu kupcowi; p. Lieberman w sprawie uwięzienia 
opozycyjnych wyborców w gminach wiejskich 
pow. krakowskiego; pp. Dniestrzański i Oleśnicki 
w sprawie rewizyi księgi ustaw cywilnych i an- 
kiety dla wysłuchania w tej sprawie wszystkich 
warstw ludności, wszystkich związków społecznych 
i narodowych ; p. Qabel w sprawie postępowa- 
nia prof. uniw. wiedeńskiego Fucbsa, który nie 
chciał przyjąć pewnego majętnego żyda polskiego 
w stroju żydowskim w swojem mieszkaniu, lecz o- 
desiat go do kliniki celem bezpłatnego le- 
czenia. 

W dalszym ciągu pierwszego czytania p ro- 
wizoryum budżetowego zabrał głos 
soc. dem. Nemec 1 przemawiał po czesku 
i niemiecku. Polemizował z wywodami p. Bielo- 
hlavka i zaznaczył, że w szeregach socyalistów 
nie ma różnie w radykalizmie, gdy chodzi 0 o- 


chronę praw robotników, mie ma też nacyona- 
lizmu. Pelemizując z p. Wolfem, przypomniał, 
że to on pierwszy w pariamecie austryackim 
i w sejmie czeskim zainicyował obstrukcyę. 
Mowca wysoko ceni niemiecką kulturę, ale żle- 
by z nią było, gdyby streszezała się w tem, co 
Wolf uczynił. 

P. Kunschak (chrześc. soc.) zaznacza, 
że stronnictwo jego uprawia politykę wolnej rę- 
ki i nie ma powodu okazywania się powolnem 
wobec rządu. Jedynie decydującym dla stanowi- 
ska jego jest wzgląd na interesy ludu. Mowca 
polemizuje z gsocyalistami, zarzucając im, że 
większość mandatów osiągnęli tylko skutkiem 
terorryzmu. Następnie przedstawił mowca szereg 
Życzeń i zażaleń. 

P. Reger (soc. dem.) polemizuje z po- 
słami  chrześciańsko-socyałnymi, którzy mimo 
wszelkich zapewnień pozostaną „kozakami rządu”; 
rząd też popierał ich przeciw stronnictwom wolno- 
myślnym. Socyaliści poszli wysłuchać mowy tro- 
nowej, aby dowieść swego równouprawnienia ja- 
ko posłów, a nadto, aby przeciw sędziwemu 
monarsze, który użył całej swej siły na rzecz 
ogólnego prawa wyborczego, bezprzedmiotowo 
nie demonstrować. Mowca polemizuje z wywo- 
dami p. Kunschaka. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Mowy nie-niemieckie. 

Wiedeń. Rokowania między przywódcami 
czeskimi a rządem w sprawie języka w parla 
moncie zostały już zakończone. Na pełnem po- 
siedzeniu klubu czeskiego przyjęto projekt br. 
Becka wszystkimi głosami przeciw 10. Przyjęta 
umowa składa się z trzech punktów: 1) czeskie 
interp=lacye i wnioski będą przez prezydyum 
izby przyjmowane i będą drukowane w dodatku 
do protokołu steaograficznego po czesku i w tłó- 
maczenlu niemieckim. 2) czeskie mowy, wygła- 
szane w izbie, będą przez urzędnika ministe 
ryalaego spisywane i ogłaszane po czesku i w 
tłómaczeniu niemieckim w „Reichsrathscorrespon 
denz“, 3) czeskie mowy, wygłaszane w izbie, 
będą dołączane do protokału sten>grafi:znego w 
d'datku po czesku i w  tłómaczeniu nie 
mieckiem. 

Dziś już przydzielony do ministerstwa skar 
bu radca ministeryalny, dr. Bronisław Wellek, 
będzie postawiony do dyspozycji prezydyum 
izby, aby w razie, gdyby który z posłów czeskich 
zabrał głos, spisywał tę mowę i dał ją w stresa- 
czeniu po czesku i po niemiecku do „Reichsraths. 
correspondena*. 

Umowa ta nie dotyczy obrad w komi- 
syach. Z komisyj podawane będą w „Reichsratbs- 
correspondenz* tylko mowy, wygłaszane po nie- 
miecku. 

Radykali czescy nie są zadowoleni z tej u- 
mowy i nazywają ją prowizoryczną. 

Wiedeń. P. Kramarz zgłosił wniosek o 
zmianę regulaminu, na podstawie którego można - 
by wprowadzić ogłaszanie wyciągu mów sło- 
wiańskich przez  „Reichsrathscorrespondenz*, 
Wniosek ten podpisały wszystkie kluby sło- 
wiańskie. 


Komisya legitymacyjna. 

Wiedeń. Wczoraj wieczorem odbyło się 
posiedzenie komisyi legitymacyjnej, na którem 
weryfizowano między innymi wybór p. Wityka. 

Przystąpiono następnie do dalszego roz- 
działu referatów. W ciągu dyskusyi przyszło mię- 
dzy Czechami i Niemcami do konfliktu, który 
zakończył się wyjściem Czechów z posiedzenia. 
Mianowicie podczas dyskusyi nad przydzieleniem 
referatu o wyborze p. Dulęby, który w myśl pro- 
pozycyi Polaków przydzielono 23 głosami p. Lö- 
wensteinowi, zabrał głos socyalista czeski Prokesz 
i przemawiając po czesku zaatakował posłów 
czeskich z tego powodu, że głosując za propo- 
zycyami Polaków w sprawie przydzielenia refe- 
ratów, uniemożliwiają wykrycie nadużyć wybor- 
czych, które się działy w Galicyi. Podczas tej 
mowy panował wielki hałas, a pp. Bielohiawek 
i Sommer zaprotestowali przeciw temu, żeby na 
posiedzeniach komisyi również mówione po czesku, 
podnosząc, że w takim razie dodatnia praca 
w komisyi stałaby się wprost niemożliwą Czesi 
obrażeni temi mowami, wyszli z posiedzenia ko- 
misyi. 

P. Laginja (Chorwat) wystąpił przeciw 
Niemcom, podnosząc, że każdemu posłowi wolno 
i na posiedzeniach komisyi przemawiać w ojczy- 
stym języku. 

Nastąpiła sprawa przydzielenia referatu o 
wyborze p. Dzieduszyckiego. Polacy zapropono- 
wali, aby przydziełono go p. Buzkowi. Wskutek 
nieobecności Gzechów wniosek ten upadł, a 21 
głosami uchwalono referat ten przydzielić p. Wi- 
tykowi. 

Następnie Czesi wrócili i resztę referatów 
rozdzielono w myśl propozycyi Polaków. 

Ostateczny rezultat wczorajszego rozdziału 
referatów jest następujący:  Referentem dla wy- 
boru Dietziusa został p. Buzek; dla wyboru Du- 
lęby p. Loewenstein 22 głosami przeciw 19, któ- 
re padły na Stapińskiego; p. Diamand zapropo- 
nował, aby p. Stapińskiego wybrano korreferen- 
tem; po dłuższej dyskusyi uchwalono po prze- 
dłożeniu referatu przez sprawozdawcę, powziąć 
uchwałę co do korreferenta. Referente dla wy- 
boru Dzieduszyekiego wybrano Wityka 21 głosa- 
mi przeciw 18, które padły na Buzka. Dalej wy- 
brani zostali następujący referenci: Stapiński dla 
wyboru Galla, Benkovicz dla wyboru Germana, 
Rybar dla wyboru Głąbińskiego, Loewenstein dla 
wyboru Jabłońskiego i Fidlera, Czajkowski dla 
wyboru Kolischera 29 głosami przeciw 19, które 
padły na Trylowskiego; Bankovicz dla wyboru 
Korytowskiego 23 głosami przeciw 18, które pa- 
dły na Liebermana; Loewenstein dla wyboru Lie- 
bermana, ttapiński dla wyboru Loewensteina, 
Battaglia dla wyboru Moysy 26 głosami przeciw 
17, które padły na Trylowskiego; Myśliwac dla 
wyboru Petelenza 21 głosami przeciw 19, które 
padły na Diamanda, Rybar dla wyboru Sikor- 
skiego, Czajkowski dla wyboru Standa, Stapiński 
dla wyboru  Ntaniszewskiego, Stwiertni, Do- 
biji i Hanusiaka, Battaglia dla wyboru To- 
maszewskiego 29 głosami przeciw 18, Mora- 
czewski dła wyboru ŻZieleniewskiego 29 gło- 
sami przeciw 18; Moraczewski dla wyboru Zie- 
leniewskiego ; Benkovicz dla wyboru Stohandla 
i ks. Szpondra; Buzek dla wyboru Rzeszódki 
1 Ptasia; Battaglia dla wyboru Wójcika i Bujaka; 
Lieberman dla wyboru Bojki i Kopycińskiego: 
Stand dla wyboru Wiącka; Srb dla wyboru Lu- 
bomirskiego 80 głosami -przeciw 6, które padły 
na Miilingera ; Małachowski dla wyboru Mleczki 
i Onyszkiewicza ; Buzek dla wyboru Zarańskiego, 
Trylowskiego i Romańczuka; Battaglia dla wy- 
boru Wojnarowskiego; Czajkowski dla wyboru 
Oleśnickiego i Dawydiaka; Loewenstein dla wy- 
boru Okuniewskiego i Ochrymowicza ; Buzek dla 
wyboru Baczyńskiego i Eug. Lewickiego; Czaj- 
kowski dla wyboru Budzynowskiego i Gabla; 
Buzek dla wyboru Dniestrzańskiego, Korola, 
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Markowa i Petruszewicza ; Benkovicz dla wyboru 
Obertyńskiego i Hlibowickiego ; Moraczewski dla 
wyboru Folisa: Myślivec dla wyboru Konstantego 
Lewickiego i Starucha: Czaykowski dla wyboru 
Kozłowskiego i Stachury 23 głosami przeciw 19, 
które padły na Liebermana ; Stand dla wyboru 
Zamorskiego i Ostapczuka ; Battaglia dla wyboru 
Kolessy i Mahlera: Rybar dia wyboru Zagór- 
rskiego, 24 głosami przeciw 17, które padły na 
Wityka. 

Ustanowienie referentów dla wyborów ga- 
licyjskich jest już ukończone. 


Sejm węgierski. 


Badapesst. Izba magnatów uchwaliła wczo- 
raj ustawę w sprawie regulacyi płac kolejarzy 
i pragmatyki służbowej w brzmieniu uchwalonem 
przez izbę posłów sejmu węgierskiego. 

Izba posłów sejmu węgierskiego odroczyła 
się do 10. października. 


Podróże dyplomatów. 

Wiedeń. Rosyjski minister spraw zagrani- 
cznych Izwolski, we wrześniu przybędzie do Wie- 
dnia, celem przedstawienia się cesarzowi i od 
bycia konferencyj z br. Aehrenthalem. Natomiast 
do Berlina i Londynu minister Izwolski w tym 
roku nie pojedzie. 

Berlin. „Berl. Neueste Nachr.* donoszą, że 
pogłoska, jakoby ks. Buelow z końcem września 
br. miał przybyć do Wiednia, celem rewizytowa- 
nia br. Aehrenthala, jest nieuzasadnioną. 


Bierny opór praktykan tów sądowych. 

Wiedeń. Minister sprawiedliwości dr. Klein 
przyjął posłów, którzy interweniowali na korzyść 
strajkujących praktykantów sądowych. Minister 
oświadczył posłom, że rząd część Życzeń prakty- 
kantów uważa ża nieusprawiedliwione, żąda je 
dnak, aby praktykanci jeszcze przed ich uwzglę- 
dnieniem w interesie powagi państwa zaniechali 
biernego oporu. 


Zatarg chorwacko węgierski. 


Zagrzeb. Podkomisya koalicyi wypracowała 
elaborat, który służyć będzie za podstawę taktyk: 
i będzie przedłożony dziś posiedzeniu plenarae 


f Galicyjski przemysi maftewy. Wezoraj 
była w wiedeńskiej izbie posłów deputacya przemy« 
słowców naftowych z Galicyi, a mianowicie pp. hr. 
Zamoyski, Długosz, Wolaki, Maise, Mikucki, dr. Bar- 
toszewicz i i. Deputacya wspólnie s posłami: Mała- 
chowskim, Labomirskim, Loewensteinemi Zarańskim 
była najpierw u prezesa Koła polskiego, p. Abraha- 
mowicza i przedstowiła mu groźny dla przemysłu 
naftowego w Galicyi stan rzeczy i eposoby zeradza- 
nia złema. Dalej udano się do ministrów: Karytow- 
skiego i Duieduszyckiego, kt rym pp. Małachowski 
i Loewenstein obezernie przedstawili groźny stam 
rzeczy. Omawiano także sprawę zniżenia należytości 
od umów naftowych w myśl wniosku, przedłożonego 
przez p. Małachowskiego. Obaj ministrowie wypyty* 
wali się bardzo przychylnie a syczegóły tych spraw 
i przyrzekli wszystko, co będzie możne uczynić ca- 
lem załagodzenia galicyjskiego przesilenia naftowego. 
W końcu udała się deputacya z posłami do presy- 
denta gabinetu, br. Becka, który przyrzekł porosu- 
mieć się z ministrami fachowymi, celem zapobieże- 
nia niebezpieczeństwn. 


Z tynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 12 lipca. 
Dziś notujemy za 60 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 
Pszenica gotowa od 9'40 do 9'50, 


8 zenica, na ter- 
mina 000 do 000. Żyto gotowe 830 


o 850, żyto na 


termina 000do 000. Owies obroczny gotowy 8*75 do 
9:00. Jęczmier pastewny 9 00 do 9:59. Jęczmień brow. 0'00 
do 0:00. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka 000 do 00%. 


Groch pastewny 11'50 dv 1200 groch do gotowania 


00:00 do 00.60 Wyka 009 du 0:06. Bobik 0700 do 0'00 


Hreczka 00.00 de 00:00. Kukurudza nowa za 56 kilo 


900 do 0:00, kukurudza stara 0-00 do 0:00. Chmiel no 


w aa 5r kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 00:00 do 


üt: Koniczyna czerwona —'— do —'—, koniczynk 
biasi —'— do ——, koniczyna Szwedzka —'— do 
—— [ymotka —— do ——. 


Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
50:50 do 51'v0. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol exskontya- 
gentowary 3U'50 do 33 00. 
s Na targu zbożowym usposobienie 
nione, 
Ceny spirytusu nominalne. 


i 


niezmie- 


Budapeszt dnia 12 lipca. Kurs w koro- 
nach ipo 50 kig. Notowano pszenicę na maj 0000— 


mu. Dziś wydany będzie komunikat o przebiegu |00:00 na pazdziernik 11:45—11'46, żyto na maj 000— 


rokowań. 


Z Rosyl. 


Mitawa. (Pryw.) Bałtyckie organizacye so- 
cyaino-demokratyczne oświadczyły Się przeciw 
bojkotowaniu wyborów do Dumy. 

Petersburg. Projektowana wycieczka morska 
cara została odroczoną. Tem samem odpada za- 
mierzone spotkanie się cara z cesarzem Wil- 
helmem. 

Petersburg. W ostatnich czasach zauwa- 
żono, że emigracya do Nowego Jorku znacznie 
się zmniejszyła. Natomiast stwierdzono powięk- 
szenie się liczby żydów, którzy wyjeżdżają z po- 
wrotem z Ameryki do państwa rosyjskiego. Z te- 
go powodu zaczęto w bieżącym miesiącu pro- 
wadzić dokładną statystykę osób powracających 
z Ameryki. 

Japonia-Ameryka. 

Tokio. Organ margrabiego Ito, omawiając 
w sposób półurzędowy podróż floty amerykań- 
skiej, pisze, że mie należy z obawą patrzeć ną 
gromadzenie okrętów wojennych amerykańskich 
na oceanie Spokojnym, a to zwłaszcza ze wzgłę 
du na oświadczenie, przypisane prezydentowi 
Rooseveltowi, że flota ma zadokomentować przed 
światem zdolność Ameryki do defezywy. Nie myśl- 
my — powiedziano dalej — tej sprawy brać 
zbyt poważnie, nie wątpimy w szczerość prezy- 
denta co do pokojowego charakteru zamierzonych 
manewrów floty. 

Nowy Jork. Admirał Jomamoto na wyda- 
nem na cześć jego śniadamiu wygłosił przemo- 
wę, w której podniósł, że Japończycy umieją oce- 
nić sympatyę, jaką okazali im Amerykanie pod- 
czas ostatniej wojny. Serdeczne stosunki między 
obu mocarstwami nie mogą być zakłócone przez 
nie nieznaczące wypadki. 


Zapowiedź konstytucyi w Chinach. 


Pekim. Wczoraj wydano rozporządzenie do 
szeregu wieekrólów, szczególnie Mandżuryi, Czili 
i Kiangszu, wzywające urzędników i lud do przy- 
gotowania się na rządy konstytueyjne. 


[u Te „4. aj m zin weiiikaw =" 


Dział ekonomiczny. 


f Do kraj. szkoły tkąckiej w Kreśnie na 
knrs nauki, rozpoczynający się 1 września, mośna 
się jaż zapisywać. Warunki przyjęcia : Ukończenie 
szkoły ludowej, ukończony 14 rok życia. Szkoła po- 
siada 42 krosien (warstatów) poprawnych i wszelkie 
potrzebne przybory i narzędzia i ma na cela przy 
pomocy nauki teoretycznej i praktycznej kształcić 
młodzież w zawodzie tkackim na  przodowaików 
(majstrów) i zawodowych tkaczy. Naaka jest bez- 
płatna, a za prace praktyczne wykonane w salach 
roboczych, pieniężne nagrody. Nauka trwa 2, wzglę- 
dnie 3 lata, Uczniowie ubodzy nzyskać mogą zasiłki 
z fauduszów kraju na koszia utrzymania. 


P Dyrekcya kolel państw. ogłasza: 
komunikatn zamieszczonego w „Wiener Zeitang* 
rezdaną będsie w drodze publicznego przetargu do- 
stawa i netawienie nrządzeń mechanicznych dla do- 
starozania wody w stacyach: Gaje-Czyżyków, Kuro- 
wice, Wołków, Danajów, Hinowice, Litwinów -Boży- 
ków i Podhajse nowo budującej się kolei lokalnej: 
Lwów-Podhajce, Oferty można wnieść najpóźniej 22 
lipa do dyrekeyi budowy kolei żelaznych we Wie- 
dniu VI Gompendorteratrasse 10, gdzie też możne 
przejrzeć warnaki dostawy i resztę alegatów oforto- 
wych, jakoteż nabyć za zwrotem kosztów odoaośne 
druki i plany (z wyjątkiem planów specyalnych). 
Drugi egzemplarz wszystkich alegatów ofertowych 
auajduje się a kierownika budowy  kelei żelaznych 
we Lwowie, gdcie je przejrzeć można, 


B W sprawie średniego przemysłu. Posło- 
wie: Małachowski, Battaglia i Pastor, wspólnie z pp. 
Sturmem i Bielokiawkiem byli wczoraj m ministra 
skarbu Korytowskiego z prośbą o poparcie średniego 
stanu przemysłowego w myśl przedłożonych w izbie 
wniosków, 0 przyznanie sz sapasów kasowych sub- 
wencyi w kwocie dwóch milionów colom poparcia 
drobnego przemysłu, dodobnie, jak się to stało z po- 
parciem handlu eksportowego, oraz o uregulowanie 
udziału państwa w kosztach utrzymania szkół han- 
dlowych. Minister rozpytywał się o szczegóły spra- 
wy 1 przyrzekł sprawą tą Się zająć. 

B Zmiżenie podatku od onkra. Jak słychać, 
równocześnie z ugodą ma mastąpić zuiżenie podatka 
od cukru o 6 do 6 koron. Podatek od cukru wyno- 


Według 


siłby więc zamiast 38 koron — 32 lub 33 kor. 
Rząd spodziewa się, Że po zmiżce tej zwiększy się 
konsumoya. Po zawarciu konwencyi brukselskiej i 


zniżenin podatku od cukrn, 
kra w Austryi tak znacznie, 


wźrosłą koasumoya 0n- 
iż w tym czagle po- 


v90, na październik 877 —8 78, owies na maj 000— 
0:00, na październik 8 01—8 08, kukurudza na .ipiec 5'98 
—6 — na Bierpień 611 -6'13 na maj (1908) 617—8'i8, 
rzepak na sierpień 17'20 —17'80. 

Oferty: mierne. 

Chęć kupna: słaba. 

Usposobienia : lepsze. 

Pogoda: wiatr. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dnia 12 lipca. (Telegram „Gazety 


Narodowej“). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakłada kredyto- 


wego 656'756, węgierskiego zakładu kredytowego 759:— 
Angłobanku 3U150, Unionbanku 542—, Banka dla 
krajów koronnych 432%-—, Bankvereinu 588 —, Boden- 
creditu 1039'00, galicyjskiego Banku hipotecznego 
5711:50, kolei państwowych 66250, kolei południowej 
144'50, tramwaju A. —.—, B. —.—, kolei Elbethal 
429*— kolei północ 5285———, kolei czerniowieckiej 
562 —, alpiny 59450, Rima Muranya 544'50, praskiego 


towarz. żeiaznego 2615 — ——'—, fabryki broni 518 00, 
tureckie tytoniowe 423'— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 684 — —, oblig. węg. indemniz., 


92:60, renta majowa 97-60, austryacka renta koronowa 
97'656, węgierska renta Kkoronowa 92:95, 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 9515, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9575, 
centowe listy banku hipoteczn 100 L2, 


56-let. listy 


4 i pół pro- 
5-prooentowa 


listy banku hipotecznego 111*50, 4-procentowe Banku 
kraj. 96°50, 4 i pół proc. Banku kraj. 101 —, 5-procent, 
komunalne obligacye Banku kraj. 0000, 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 98-00, 4-procentowe galio, 


pożyczki krajowe z r. 1893 95'80, 4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9350, losy tureckie 18b 00 mar- 
ki 11782, ruble 252725, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 8280. 


NADESŁANE. 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 


Zawierające w sobie Bor i Lithbion, wolne od żelaza 
zródło lecznicze 


SALWATOR 


Okazuje się nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherza, 

przy dolegliwonciush w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 

polagrze ı maczówce cukrowej, jakoteż przy zakatarzeniu 
przewodów cddechowych 1 trawiących. 


Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Em. nadradca ck. Prokuratoryi Skardu 


tr. Kazimierz uczkiewicz 


otworzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, Kalecza 2. 


Dr. EBERSA 
Pensyonat hydropatyczny 


W Krynicy. 
otwarty jak dawniej w willach Flory i Warszaw- 
skiej Nowości. Kąpiele elektr. 4 komorowe i 
Radyum. 


Smuiną jest starość sieroca, pozbawiona epieki 
i najprymitywniejszych środków do życia. Trzeba 


jednak utrzymywać to życie, choć eiężkie i bes- 


barwne, dopóki Bóg kresu nie naznaozy, trzeba wy- 
patrywać pomocy, choć oczy zmęczone radeby juź 
spocząć na wieki. Czas wakacyjny, czas wytchnienia 
i spoczynku dla wszystkich — tem ckropniejszy dla 
biednych i osieroconych, gdy znajomi i życzitwi się 
rozjeżdżają, W takiem sinutnem położeniu pozostaje 
biedna, bezsilna staruszka, całe życie oddana pracy 
dla drugich, dziś bez opieki, bez żadnych środków 
do życia. Pukamy do serc szlachetnych, polecające im 
niscpis' ną nędzę opuszczonej stareści, a wszelką po- 
Moc uagrodzi Bóg stokrotną korzyścią dla zdrowia, 
z przepędzonych wakacyi. Żaskawe datki i eflary 


jakiejś stałej choć drobaej zapomogi przyjmuje Admi- 


nietracya „Gazety Narodowej". 


Przyjechali do Lwowa d. 12 lipoa 1907. 
Hoiel Europejski. (Alberta Śzkowrona). Pp, 
Lobaczewscy z Zsgórza, P. Kulimka z Mycowa, H, 
J. Lanterbach z Wrocławia J, Parnas z  Mokrzany, 
D. Łukasiewicz z Ottynii, 8. Piaszyński z Poters- 
bnrga, H. dyr. Windelschmidt z Wiednia, J. Weis- 
sur z Sassowa, Z. Czechowski s Krakowa, J. Tak. 
scy a Warszawy, R. Kielarski z Wierzawicy, M. 
Janicka z Ścianek, M. Banicz z Agrama, M. Bo- 
rzyński z Buczacza, B. Tauszyński z Rakowiec, W, 
Abgarowicz z Żydaczowa, S. Puntachert z Rozważa, 
B. Malinowski z Tarnobroda, K. Sohrotek z Wie- 


datek od cukru wzrósł ze 115 i pół miliona, na 178 | dnia, M. Grabowska z Koniuchy, T. Chłapewska z 


milionów koron. 


Borysławia, 


.- 


i 


Ward życia towarzyskiego 


Powieść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy.) 

Uśmiechnęła się teraz do niego, naprężenie 
całej jej postawy minęło i przypuszczała go, nie- 
widzialnymi stopniami mowy i zachowania o 
krok bliżej do zażyłości. Jakiś instynkt zachowaw= 
czy dodawał jej zawsze sił w takich chwilach, 
a nie pierwszy raz użyła swojej piękności, chcąc 
odwrócić uwagę z niedogodnego dlą niej tematu. 

Kiepy pan Rosedale pożegnał się, wyszedł 
nietylko z przyjęciem swego zaproszenia, ale 
i z ogólnem poczuciem, że zachowywał się w spo- 
sób obliczony na posunięcie swej sprawy. Uważał 
zawsze, że ma lekkie dotknięcie się i dobry spo- 
sób na kobiety, a szybkość, z jaką zaczął ujarz- 
miać Miss Bart, utwierdziła go zaufaniu do sił 


swoich w ujęciu zmiennej i piochej płci. 


e o. 


nie z jej przestrachu, 

Zostawił Lily pełną wstrętu i przerażenia. 
Zdawało się niemożliwe, aby Gustaw Trenor 
mówił o niej do Rosedale'a. Pomimo wszystkich 
wad, Trenora chroniły jego tradycye, a że były 
tak czysto instynktowne, tem nieprawdopodo- 
bniejszem ich pogwałcenie. Lecz przypomniało się 
Lily boleśnie, że były chwile w życiu mężczyzn, 
gdy, jak jej zwierzyła się raz Judyta, Gucio plótł 
głupstwa i widocznie raz przy takiej okazyi, 
fatalne słowa wymknęły się z ust jego. 

Co do Rosedale'a, gdy pierwszy przestrach 
minął, nie dbała bardzo, jakie z tego konkluzye 
wyciągnął, Choć zazwyczaj, gdy chodziło o jej 
interesa, była dość zręczna, teraz popełniła błąd, 
częsty u osób, w których zachowanie się i zwy- 
czaje towarzyskie są wrodzone i instynktowne, 
przypuszczając; Że ludzie, którzy tych ostatnich 
vie potrafili nabyć i nauczyć się, muszą być tę- 
pi pod każdym wzgiędem. 

Dlatego, że bąk uderza i rozbija się o szy- 
bę okna, naturalista salonowy może zapomnieć, 


A EANME: 
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zał Lily umieścić go w jednej liczbie z Treno- 
rem i innymi mało inteligentnymi ludźmi, któ- 
rych znała i przypuszczała, że trochę pochleb- 
stwa i od czasu do czasu przyjęcie jego gościn- 
ności wystarczy, ażeby go uczynić niesskodiiwym. 
Jednakowoż nie było wątpliweści o potrzebie 
ukazania się w jego loży w dzień rozpoczęcia 
sezonu teatralnego, a ostatecznie, jeśli Judyta 
Trenor obiecała przyjmować go tej zimy, dobrze 
było skorzystać z przewagi, jaką ma pierwszy 
w polu. 

Przez dni parę po wizycie Rosedale'a wlo» 
kła się za Lily mglista świadomość praw Treno- 
ra i żałowała, że nie ma jaśniejszego zrozumie- 
nia tej tranzakcyi, która oddała ją w jego ręce, 
lecz umysł jej cofał się od niezwykiego wysiłku, 
a cyfry były zawsze dla niej zagadką. Zresztą, 
nie widziała Trenora od dnia ślubu Van Osbur- 
ghów i podczas tej długiej nieobecności ślad 
słów Rosedale'a zmazany został przez inne wra- 
żenia. 

Kiedy nastąpił wieczór otwarcia sezonu, 


"Że w innych mniej sziucznych okolicznościach, obawy jej tak najzupełniej zniknęły, iż widok; 


wr ir ip nn a 


niej zobaczenie obok siebie kogoś z jej koteryi— 
zwyczajó towarzyskie pani Fisher były zanadto 
różnorodne, ażeby jej obecność usprawiediiwiła 
obecność Miss Bart. 

Dia Lily, podnieconej zawsze możnością 
pokazania swojej piękności w miejscu publicznem 
i pewnej dziś dodatkowego czaru prześlicznego 
stroju — uparty wzrok Trenora zlał się w jeden 


ra, ten ostatni nie miał dość poezyi w duszy, 
aby postradać z oczu te prozaiczne fakty. 

On pamiętał, że nigdy nie widział Lily szy- 
kowniejszej, że nie było drugiej kobiety w tea- 
trze, na którejby się ładny strój tak uwydatniał, 
i że dotychczas on, któremu zawdzięczała to 
wszystko, nie odebrał innej nagrody, prócz przy- 
patrywania się jej w towarzystwie kilkuset in- 


strumień z wszystkiemi spojrzeniami zachwytu, |nych par oczu. 


jakie się na niej skupiały. 


Lily niemile więc się zdziwiła, gdy w głębi 


Ach, dobrze być młodą, promieniejącą, loży, podczas antraktu, Trenor rzekł, bez wstępu 
czuć w sobie siłę, elastyczność, smukłość, piękne |; tonem zachmurzonego władcy: 


linie i śliczną cerę, czuć się wzniesioną na ja- 


— Słuchaj, Lily, kiedy ja cię wreszcie zo- 


kąś wysokość przez ten nieporównany wdzięk, |baczę? Jestem w mieście trzy lub cztery razy 
który jest fizycznem przeciwstawieniem geniuszu. |na tydzień, wiesz, że karteczka posłana do klubu 


Wszystkie środki 


nsprawiedliwione były |zawsze mnie znajdzie, lecz zupełnie, zdaje się, 


takim celem, a raczej przez jakieś szczęśliwe teraz zapominasz o mojem istnienia, chyba, że 
ustawienie świateł, czego doświadczenie nauczyło | chcesz coś odemnie wydostać. 


Miss Bart, środek stał się niewidzialny w ogól- 
nym blasku rezultatu. 


Fakt, 
złym guście, 


Że uwaga ta była nietaktowna i w 
ułatwiał odpowiedź, bo Lily zda- 


Lecz promienie panienki. nieco zaślepionej | wała sobie sprawę, że nie była to chwila sto- 


własną urodą, zapominają, że skromny satelita, | sowna na to wyprostowanie smukłej 
zatopiony w ich blasku, wykonywa ustawicznie ci i 


posta- 
zdziwione 


Jej ześlizgnięcie się po tranzakcyach z Tre- podniesienie brwi, jakienai 
norem uznał za hołd złożony jego domyślności, owad ten zdolny jest odróżniać odległości i wy- rumianego oblicza Trenora w głębi loży p. Bo- |swoje obroty i wydziela ciepło na własny ra- | zwykle przyjmowała pierwsze oznaki pou- 
a zarazem poiwierdzenie podejrzeń. Dziewczyna |ciągać wnioski z całą akuratnością potrzebną mu Sedale'a, sprawił jej wielką przyjemność. | chunek. | fałości. 
była widocznie nieco przestraszona, a pan Rose- ido życia, Lily nie pogodziła się jeszcze z potrzebą i Jeśli poetyczna rozkosz Lily nie była za-i 
dale, jeśliby nie zobaczył innych sposobów posu- | Fakt, że maniery salonowe p. Resedale'a ukazania się, jako gość Rosedale'a, w okoliczno- truta przez poziomą myśl, że jej suknia i płaszca. 
nięcia tej znajomości, nie byłby ponad skorzysta zdawały się nie mieć poczucia perspektywy, ka- ści tak rzucającej się w oczy i ulgą było dla zapłacone były pośrednio przez Gustawa Treno- 


(C. d. n.) 
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"mor ar mój = 3 


Gzrnitury młocarniane, Lokomobile benzynowe, 
Lokomobile. Młocarnie, Bukowniki, spirytusowe 


Stertniki, i ssąco gazowe. 


100 tysięcy "wg 


bieżących metrów siatek drucianych do oparkanienia zakontra- 

ktowaliśmy na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich 
do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący. 

Cenniki edwrotnie. 313 

Biuro Techniczne Universum, Kraków, Podwale 13. 


Bank Ziemski w £ańcucie 


Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
przyjmuje wkłudki na rachunek bieżący, począwszy 
od 100 koron wyżej i opłaca od złożonych pieniędzy 


59 7 Dreznem oprocentowanie. 


Z rachunku bieżącego "ank wypłaca : 
Bez wypowiedzenia do kwoty 500 koron 


Maszyny Żniwne, 
Kosiarki, Zniwiarki, Wiązałki, 
Grabiarki, Przetrząsacze do siana. 


Cormick 


342 


* 


Jom dla Ziemian, — we Swowie, ul. Kościuszki 1a. 


ZEE WPC2 ORK => TORWATY: A A EC Z WE CKE 


FABRYKA ASFALTU i PAPY DACHOWEJ 


WY ) È inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZ Polecam do ciągnienia 1 sierpnia || B5Ł Za u | wem wypowiedzeniem do 00 koron 
Re 4 LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. ; z główną wygraną 600.000 fr. złotem o » 0 LA 
T (POTY IMÓLCYNE JĄ GA | Losy Tureckie. TO: aj % 4 "10.000 > 
pa 408.4 GW A Losy tureckie są obecnie najtańsze, a ze swoimi 6 ciągnieniami i 6 główne- 


a TĄ DO FUNDAMENTÓW JĄ 
"do IZOLA SMOLA DESTYLOWANA IPA 
ZAFUNDAWENTÓW Epi bo pacnów roRzEWA RiR 
sa Yr KIND GA Gz: YW WY 


św j ZAWILGOCONYCH SCIAN 


w |i MISZGZY GRZYBEK DRZEWNY 
fl W BUDYNKACH. _ 


mi wygranymi — mianowicie 3 po fr. 600.000, 3 po fr. 300.c0o0 oraz bardzo 
liczne poboczne a znaczne wygrane, nadają się jako bardzo korzystna gra. 


Na złożoną gotówkę w rachunku bieżącym wy- 
DE a iens sid kara dense daje Bank na żądanie odpowiednie książeczki wkład- 
miesięczne po ke © 8 : kowe. Podatek rentowy od złożonych pieniędzy opłaca 


1 los turecki na spłaty miesięczne po koron 6'—, 8:— 


walcz R 0,0% r A E PORE iBank z własnych funduszów. | | 
» Sid. R: WE WRarię każd Jar aa Pr Polae, | Bank urzęduje codziennie od godzi A 9 d e 12 
rj ie c= zomity Pensyonat PEAR ma majątek ziem- seo. | wę wi ie — tri ; przed i od 4 do 7 po południu Z wyjatkiem niedziel 
mec x 3 yr: CE. cl EBRO DO Kto Riła? przeł: pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy. 1 m pal , ; - 
Wisznie R i ko gho ppe Pa, nozniów tylko 1 > ajiki) | stryjne na sprzedaż, Edward Urban, „i bankowy, - Berno, a ZA08SZCZĘ zenia opłaty pocztowej, Za miejscowym 
EE aka a <E4 wy ub pragnie takie nabyć, niech ~- AE Pla 2825, (wogrlaanyn Toma). [uj AOSIATCZĄ Bank czeki pocztowej Kasy oszezędności. 
syła A. RITTER, Zaleszczyki, 560 przyśle opis. Posiadłości ziemskie, olidnych i stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowizye. 


561 Dyrekcya. 


JW Obywatelstwu Zakła-|wystawione na publiczną licytacyę;| jm. AE n 
5 L m 


tk 3 | Pozostałe towary przemysłowym, dostarczamy  doborowych reguluje się na własny rachunek. 
ač a * z dawnego lokalu : kołdry oficyalistów prywatnych, sinżbę domową, 


po koron 4, 7 i 9. Wełniane i kltowe po gospodarczą, rzemieślników, browarników, 


Busk kupna i sprzedaży |L. 63674 VII/07. 


| 
ł 
564 | 
i 
j 


koron 10, 12, 14, 16, 20 do k. 30. Jedwa- młynarzy. Przeprowadzamy kupna, sprze- + PTE > A 
bne atłagowa e kosa 12 m TAG Żej |daży, dzierżawy, pożyczki. Infovmacye pry- Tom. Lewando wskie 30 H a H Zakład wodolecznicz 
[2, 28, 3 yżej E 
Ogromny wybór materyi meblowych, dy-|Watae, handlowe, urzędowe. Zastępstwo w Poznaniu, 562 G C C l 
Ja ta JĄ Pa firanek, kap ae SR acc Ajencya Pachplogg ul Półwiejska 32 J © 
n ka itp. Łóżka żelazne od najtañszych.|=W0W, Ormiańska 30. 5 A : , A i 
-A uwag: 2 pia ZEDO EECC NOOO] Ceiem dostawy dla składu „miejs«. taniego opału“ NA | | A Taid W d opale 
Toczyski, wów, ul. 3-go Maja 1. 5. W roku bieżącym ! Słabość męską 78 od 1 lipea 1907 do końca CZETWCA 1903: 1000 nor- ; x : 
==. zj A bd "7 skutki szczególniej tajnych grzechów |aralnych wagonów a 10.000 kilogr. BAL drzewa bukowego | otwarty cały rok. 
Od 10 lat na Żadnej z wykonsnych robót W N | d ell młodości oraz innych nadużyć niszczą- głupanego — rozpisuje Magistrat niniejszem publiczną licyta- į 3 j . 
f cych zdrowie, jak pewno i trwale usu eye ofertową Centralne ogrzewanie. Kanalizacya. Światło elektry- 


nie zja wiy H > 

pouewsie Wilgoć lub grzyb- ,”. —_ . „ | psć, poucza jedynie w licznych R | PRA * = 

domowy Usowam je raz na 7aw- I} Ý nisch rozpowszechniona książka UBU) d Mający chęć ubiegania się O powyższą d.stawę, winni 
J* sze pod gwarancyą. Fr. Ul l `. Dra Retau'» jjwni-ść w terminie nieprzekraczalnym do 25 lipca 1907 do 


czne. Wodociąg. Nowo urządzone łazienki. 
Cena od osoby od 8 koron dziennie z całem utrzy- 
maniem. Prospekta na żądanie. 466 


gchrona własna 


NEU Cena wydania polskiego 1 zł. u” względnie Departamentu Vil Magistratu (ratusżgi1i piętro) | 


Mosoczy, Żabżyka „glazuryny“ i patento- J| : f JE” . R 
wany: h plyt słomianych „Hygiena*, .wór;iroZpoczyizją się d. 15 lipca godziny 11 przed południem do Mogistratu kr. st. m. Liwo- 


szan 12 (lok. Spółki budowciczych) koń d 15 4d | 
rz:Sylkı probae 6 koron, 538 onez é ə sdermzia. i : A s a h 
pe ekcya Akademit | 97% 5y niemieckiego 3 s. Tys. ostemplowaną i opieczętowaną oferte, w której Wyrazić na- 
? $ ce znalazło w niej ebjaŚuienie swych g|je sł ami i © ami , Ý | ja 
W icrej we DEBA Ae IA 2 ARA WM. Tanie: jeży owami i cyframi kwotę za każde 10.000 ogr. drze 
| | Ej ZAlECONEj, zAPOłnĄ swą siłę męską, Wa Z dosta wą: 


Dobry uczeń, 


558 


Najlepszą dachówką O E cementowa, jest 
dachówka cementowa z patentowanem zabezpie- 
czeniem przed burzą. 7 


Najodpowiedniejszemi mo scymam. do ich wyrobu 
są masae znacznie ulepszone xa=szyżiy. 


Jak najmniejsze zużycie przez używanie raszych nowych, łatwo przeno- 
¿nyeu i dających się ziuienić szyn. 1U0/, oszczędności na farbie przy nowem pra- 
wnie zastrzeżonem urządzeniu do farbowania. — Maszyny w 5 rozmaitych rodzajach, 
od bardzo tanich do najdroższych. — Bardto dozodne warunii ec do splat. — 


na siłach wyczerpany, gta | dlg 2° zw, eite do fasowonia, (Ea WARCE! acz A a) loco Lwów — „rzeźnia miejska“; » 4 
pomocy przez wakacye na pobyt B szatkowniszki do ogórków, filtry zyn wydawaictwa R. R. Bierey w b) loco Lwów — „dworzec dawnej kolei  ezernio- Sh K, kolej państwowa, 
na wsi i o tę pomoc uprasza sęjdo yE poleng Fr. OZ DER> Lipsku (Verlags-Magazin Leipzig, Neu- ||wieckiejć 
szlachetne serce, na ręce tutejszej “YOW, "JB 55 markt 34) w Nieczech, 10 i . . 
ę jszej Oferty na dostawę 500 wagonów nie będą uwzględnione. 


Adramistracyi. 


Pociągi lokalne, 


(Czas środkowo-europejski). 


Odchodzą ze Lwowa: 

do Brzuchowie (od 5 maja do 29 września włącznie) 3'28, 
345 i 5'45 popołudniu (od 5/6 do 29/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 1%'41 popołudniu i (od 1/6 do 
31/8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8:34 wieczór. 

do Rawy ruskiej 11:35 w nocy (każdej niedzieli). 

| do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9'15 przed południem, 

i 386 popoł., (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz, k. 

j święta) 1-35 popołudniu 

| do Szczerca 10:45 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 

rz. k. święta). 

W do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 

k, święta). 


i Przychodzą do Se N 
B wic (od 5 maja do 29 września włącznie) 8:26, 5:30 
PÓŁ w połataić i 8:20 wieczór, (od 6 maja do 29 wrze- 
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 1:46 popołu- 
dniu; (od 1 ozerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele 
i rz. kat. św.) 10*05 przedpoład.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9'35 
wieczór 
Š z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1°15 popoł., i 9'25 wie- 
czór, (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. święta) 
10:10 wieczór. 
ze Szczerca 0d 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k święta o 
9'40 wieczór, 
Í 2 Lubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz 
o 11:50 wieczór. 


O bliższych warunkach licytacyjnych względnie kon- 
traktowych i o wysokości złożyć się mającej kaucyt, dowie- 
dzieć się można każdego czasu w Departamencie VII Magi- 
stratu w godzinach urzędowych. 

Lwów 9 lipca 1907. 

Mabistrat król. stoł. miasta. Lwowa. 


Rutowski. 


B aan 


Motory „Ursus | 


najznakomitsze współczesne motory : 
do opalania ropą surową, naftą lub 


spirytusem p” 
dostarcza pod gwaranezą i na spłaty 


Biwo Techniczne  Uniretstn" 


i Generalne zastępstwo motorów „UNIS“. 


REZERWA Ó CE O AEON S ZA OKIEN ———_— D me, 
z WYD ye = = BE 


Informacye i prospekta D. Z. 209 bezpłatnie przez 
Przemysł cementowy, Lwów, ul. Karola Ludwika 5. 


Maszyny w ruchu oglądać można we Lwowie, ul. Łyczakowska 73. Na życze- 
nie wysyła się wszędzie zasiępcz (elem informowania stron. — Proszę także żądać pro- 
spektów D. Z. 209 od specyalnej fabryki maszyn: 


Leipziger Cementinónstrie Dr. Gaspary & 60, 
Markransiśdt bei Leipzig. 


Korespondencya w polskim języku. 
Największa firma 240 robotników. 
w tej branży. 95 patentów itd. 


Świad.etwo. 


Pr. 2. 6. 07 
Maszyny otrzymaliśmy i 


jesteśmy a nich bardzo 
zadowoleai. Zimę wytrzy- 
mały dachówki bardzo 


dohrza. n ff ięta o 


7 drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Piaton Kostecki, 


o yt A wo m 


